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P I E R W S Z E M U  O B Y W A T E L O W I  P O L S K I
P a n u  P r e z y d e n t o w i  p r o f .  Ig n a c e m u  M o ś c ic K ie m u

— z prastarej z iem i P iastow skiej i z nad P olskiego m orza, sz ta fe ty  Klubów m otocyklow ych, w  dniu Św ięta  N arodow ego— K onstytucji 3 -go  Maja, sk ładały  Hołd.

Na dni ki lka p rz ed  Ś w i ę t e m  N a r o d o w y m  
Polski,  Śląski  Klub M oto cy k lo w y  zwróci ł  s ię do  
Po lsk iego  Związku  M o t o c y k l o w e g o  z p o w ia ­
d o m i e n i e m ,  o z a m ie rz o n e j  wysyłce  sz ta fe ty  hoł- 
dow nic z e j -m o to c y k lo w e j  do  P a n a  P r e z y d e n t a  
Rz eczypospol i te j .  Powz ięc ie  decyzj i ,  wys łan ia  
sz ta fe ty  na  Z a m e k ,  z a p r o j e k t o w a n e  zos ta ło  
przez  m ia s to  Katowice,  ra d a  k tó re go ,  u c h w a ­
liła p r ze s ła ć  za p o m o c ą  sz t a f e ty  m o to c y k lo w e j  
wyrazy  ho łdu ,  o raz  m o d e l  p o m n i k a ,  w y k o n a ­
n e g o  z wę g la  pr zez  dwu b e z r o b o t n y c h  g ó r n i ­
ków z G ó r n e g o  Ś ląska .  Na czele  s z t a f e ty  k a ­
towickie j  stanęl i :  Smuda  — kpt.  spor t .  Bielaw­
ski— se kre ta r z ,  Skiba— czło nek  zarządu ,  Wilkus  
' d c e p r e z e s  i W awrzynek— czł. k lubu.

Powzię ta  decyz ja  S. K. M. i ra dy  m. Ka­
towic,  zna laz ła g o rą c y  ap la uz  ze s t ro n y  władz  
na cze ln y ch  Pol. Zw. Motoc. ,  p o ni ew aż  pr o je k t  
t e n  zb iega ł  się z p r o j e k t e m  P. Z. M. P o r o z u ­
m i a n o  się se kc ją  m o t o c y k l o w ą  A.Z.S. Gdańsk ,  
Pol. Klub. M oto c . -W arszawa,  o raz  se k c ją  m o ­
t or ow ą A.Z.S . -Warszawa i z d e c y d o w a n o  u o g ó l ­
nić ho łd  —  na  hołd wszys tk ich  po lsk ich  m o t o ­
cykl is tów zrz eszon ych  w k lubach  na l eżących  
do  Związku.

- J u ż  na pól godziny przed  wyjazdem, przy m aszynach  zawrzało.

W dn iu  świę ta  z s a m e g o  r ana  zaczęły 
zjeżdżać  sz ta f e t y  i de legac i .  Na  p u n k t  zbor -  
ny w yzn a c z o n o  hote l  N a r o d o w y  w Al. J e r o -  
2o l imskich .

P ie r wsz a  przybyła  sz ta f e ta  ka to w ic ka .  
p  d r o d z e  d o  sz ta f e ty  ka towickie j  do łączyła  
się sz ta f e ta  S o s n o w i e c k i e g o  Tow arz ys tw a  
Cyklistów, k tó rą  prowadzi ł  n e s t o r  m o to c y -  

' s tó w  so s n o w ie c k ic h  v ic e -p rez es  k lubu  p.
Levittoux Henryk.

Na g o d z in ę  T1 -tą, były na  m ie j s c u  
Wszystk ie  w y z n a c z o n e  sz ta f e ty  i de legac i ,  
p w p a r ę m i n u t  p o t e m  z j echa ł y  władze  

• Z. M. Po  kró tk ie j  naradz ie ,  u s t a l o n o  po- 
z4d e k  dz ienny ,  szyk sz ta fe t  i s p i s a n o  l istę 
e eg a tów .  Również  w p o r o z u m i e n i e  z kan-  

n? arJ ą ,cywi lną  p a n a  P re z y d e n ta ,  u s ta lo n o  
^ y c i e  na  Z a m e k  na  godz .  17-tą.

m a  n a  g odz in y  pr z e d  wy ja z d e m ,  przy 
f c o ^ h  zawrza ło .  J e ź d ź c y  czynil i  gorącz-  

e  Prz yg ot owan ia ,  każdy  s ta r a ł  się o to,

Widocz re  zadowoleni e malows to  się na twarzy Najdostoj ­
niejszego Obywatela  Rzeczypospol i tej .

aże b y  jak': naj lepiej  s p r e ­
z e n t o w a ć  s ieb ie  i swój  m o ­
tocykl .  O w yznac zonej  g o ­
dzinie,  d w a n a ś c i e  m a s z y n  
wyciągn ię ty ch  wd łu gi  sznur  
p o d ą ż y ło  na  Za m e k .  Na  
cze le  j e c h a ł  Voisin,  z w ła ­
dzą  n a c z e l n ą  Związku,  a 
pochód-  z a m y k a ł  r a sow y  
ADR z d e l e g a c j ą  P. K. M.

Na dz iedz ińc u  zam- 
k o w e m  w oc zek iw an iu  na 
p a n a  P re z y d e n ta ,  u s t a w i o ­
no  m a s z y n y  w r r ó w n y m  
szeregu .

Przybycie  N a j d o s t o j ­
n ie j sze j  O s o b y  oz n a jm i ł  
h e j n a ł  t r ę b a c z a  o dd z ia łu  
k o m p a n j i  h o no row e j ,  s t o ­
jącej  przy b r a m i e  g łów ne j .

Pan  P r e z y d e n t  p rz y ­
jął  r a p o r t  Pre zesa  P.Z.M. 
gen .  bryg.  dr. Bronisława

Sikorskiego, k tóry  wygłosi ł  j e d n o c z e ś n i e  k r ó t ­
ką m o w ę  ho łd o w n ic zą  w Imieniu Wszys tk ich  
M ot ocyk l i s tów  Polski  z r zeszonych  w k lubach:

Najdostojniejszy Panie Prezydencie!

W  dniu dzisie jszym , dniu największego  
Święta Narodowego —  brzmia ła  m o w a  g e n e ­
rała —  w dniu, w którym  wolny ju ż  obecnie 
i po tężny Naród Polski garnie się w hołdzie  
do Twej, Panie Prezydencie, W ielkodusznej, 
N ajdostojniejszej osoby, Reprezentanta Maje­
statu N ajjaśniejszej R zeczypospolitej Polskiej, 
jaw im y się p rzed  Tobą N ajdostojniejszy Panie 
m y przedstaw iciele polskich klubów m otocy­
klowych, l/y w imienin własnem i w imieniu 
w szystkich zrzeszonych m otocyklistów polskich  
pochylić p r ze d  Tobą nasze czoła w głębokiej 
czci i czołobitnym  hołdzie oraz z ło ży ć  p rzed  
Tobą Panie Prezydencie niezłom ne zapewnie­
nie i ślubowanie całkowitego oddania się spra ­
wie narodowej i niezachwianej w ytrw ałości 
w wyścigu nieustającej pracy  dla dobra R ze ­
czypospolite j Polskiej, którą z  pod  gruzów  
wypadków dziejow ych wydobyło do życia po-

Grupa delega tów  i sz ta fe t  z gen. br. dr. Bronisławem Sikorskim na 
czele, p rzed przywiezionym w darze  dla Pana P rezyden ta—pom ni­

kiem wykonanym z węgla.

Na dziedzińcu zam kow em  w oczekiwaniu na Pana Prezydenta ,  ustawiono 
maszyny w równym szeregu .

tężne ram ię Wielkiego Naszego W odza 
M arszałka Piłsudskiego.

Głównemi zadaniami, które p rzy św ie ­
cają naszej działalności jest:

Podniesienie rozwoju sportu m otocyklo­
wego i wzrostu ruchu m otocyklowego w Pol­
sce do granic jaknajdalej idącej rozbudowy. 

Propagowanie tu rystyk i m otocyklowej i 
zainteresowanie m ożliw ie najszerszego  

ogółu sportem  m otocyklowym .
Uświadamianie społeczeństwa o walo­

rach tego sportu oraz o praktycznej donio­
słości pojazdów  m otocyklowych jako środka 
komunikacji. Jednanie najliczniejszych zw o­
lenników tegoż sportu, —  a im liczniejsza  
będzie nasza rzesza  tem szybciej s tw o rzym y  
podw aliny do zapoczątkowania rodzim ego  
p rzem ysłu  motocyklowego, tem pew niejsze  
ugruntujem y podstaw y dla krajow ej w ytw ór­
czości w  tej dziedzinie. Im więcej zjednam y

(Dokończenie na sir. 4-ej).
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Malcolm Camj>bell-w«cemistrzem szybkości.
W y ś c ig i  w  A le H s a n d j i .  — C c u p e  d e  la  M e u s e . — W y ś c ig  K i lo m e t r o w y  

w  W ie d n iu .  — vVyścig  je d n o g o d z in n y  w  B a r c e lo n ie .
Ś w i a t o w y  re k o rd  s z y o k o ic i  s a m o c h o d o w e j  

na le ży  o b e c n i e  i n a le żeć  będz ie  n iewątp l iwie  
ba rd zo  d ł u g o  do  an g ie l sk ie g o  k ie row cy  m a j o r a  
H e n r y k a  S eg rave ,  k tór y  w dniu 11 m a r c a  u z y s ­
ka ł  na  plaży w D ay to n  fan t as ty czny  wyczyn.  
372 k lm. /g .  A m e r y k a n i n  Le e  Bibie,  k tó ry  u s i ­
łował w dwa  dni  późnie j  pobić  ten  w span ia ły  
r e k o r d ,  legł  m a r t w y  p o d  sz czą tk am i  s w e g o  
z d r u z g o t a n e g o  bol ida,  t ak  że n i e m a  już  n ik og o  
k to b y  s ię  m ó g ł  p o k u s ić  o uz yskan ie  jes zcze  
większe j  szybkości .

W  po łu dn io w o -a f ry k ań sk ie j  pu s t yn i  p r z e ­
b yw a  c o p r a w a a  angie l sk i  r ekordz is t a  Malco lm 
C a m p b e l l  ze sw y m  p i ę k n y m  s a m o c h o d e m ,  zwa­
n y m  „Błękitnij P tak”, n ie s te ty  j e d n a k  ptak ten 
nie m oże tak bardzo rozwinąć swych sk rzy d e ł, 
a by  p rz e ś c i g n ą ć  „Złotą S t rz a ł ę"  Seg ra va .  W o ­
gó le  C a m p b e l l a  od  p o c z ą tk u  śc igał  pech .  Ze 
w zg lę du  na  b r a k  większe j  ilości p ien iędzy ,  me 
m ó g ł  się on  z d o b y ć  na wys ła n ie  s w e g o  wozu 
n a  p la żę  a m e r y k a ń s k ą  i zacząi  sz uk ać  o d p o ­
w i e d n i e g o  m ie js ca  na  pobic ie  r eko rdu  na jp rzód  
w Afryce  p ó ł n o c n e j  a p o t e m  po łu dn io w e j ,  
gdz ie  się sp ec ja ln ie  wybrał  w ła s n ą  aw ion e tką .  
Po  k i lk o ty g o d n io w y c h  p o szuk iw ani ach  znalazł  
wresz c ie  o d p o w i e d n i  te re n ,  n ie s te ty  je dnaK  le­
żący  w se rcu  b e z w o d n e j  pustyn i .  Nie z rażając  
s ię tą n ie g o ś c in n o ś c ią  a f rykańsk ie j  ziemi s p r o ­
wadzi ł  C a m p b e l l  s w e g o  bol ida i na wys chn ie  
tern dn ie  jez.iora V e r n e u k  Pan  roz poc zą ł  k a r ­
k o ł o m n e  p ró by .  P r zyy o to w an ia  j e d n a k ,  p r o w a ­
d z o n e  w n ie s ł yc ha n ie  t r u d n y c h  w a r u n k a c h ,  za ­
bra ły  m u  tyle  czasu,  że S e g r a v e  pobi ł  rekord,  
a on  wciąż s ię  je szcze  szykował .  Gdy wreszcit- 
„Bł ęk i tn y  P t a k ” odDył swój  p ie rwszy  ga lop  
o k a z a ło  się,  że szybkość jego nie przekracza  
352 kim.Ig. W yn ik  t e n  j e s t  l e pszym od p o ­
p r z e d n i e g o  r e k o rd u  Ray Keecha ,  a le  j e d n o c z e ś ­
n ie  d a l e k i m  od f e n o m e n a l n e g o  wyczynu Se- 
grava.  W taki  to  s p o s ó b  M a lc o lm ^ C a m p b e l l  
zos ta ł  w i c e m i s t r z e m  ś w ia to w y m  w szybkośc i .

Widząc,  że ś w a to w y  re ko rd  szybkośc i  nie 
leży \ g r a n ic a c h  możliwości  j e g o  m a sz y n y ,  za 
a ta k o w a ł  C a m pb e l l  z d o b r y m  s k u t k i e m  r e k o rd y  
na  d y s t a n s a c h  5 k i l o m e t r ó w  i 5 mil ang. ,  uzys­
k u ją c  na  ty ch  d y s t a n s a c h  s z y b k o ś ć  p r z e c ię tn ą  
p o n a d  341 klm. /g.  Przed  kilku laty ca ły świa t  
by osza la ł  n a  wieść  o t y m  reko rdz ie ,  dzis p r z e ­
sz ed ł  o n  n i e m a l  bez  wrażenia.

Na  o b w odz ie  s z o s o w y m  w pobliżu Alek- 
sa ndr j i  od b y ł  się w dniu  21 kwie tn i a  wyścig 
s a m o c h o d o w y  o n a g r o d ę  imienia znakomitego

Rozszerzenie iabryKi „\Jrsus”
przy pomocy Kapitału włosKiego.

Między Bankiem G ospodars tw a  Krajowego a wio­
sk ą  g ru p ą  przem ysłow ą to czą  się rokow ania  c p rz e ję ­
cie przfci tę  g rupę części kapitału o b ro tow eg o  fabryki 
sam o ch o d ó w  „Ursus", k tó ra  j e s t  własnością  Banku Go­
sp o d a rs tw a  Krajowego. Celem p ro jek tow anej  tranzakcji 
je s t  po d jec ie  przez  fabrykę „Ursus" produkcji s a m o ­
chodów  osob ow ych  dla po trzeb  rynku polskiego, gdyż 
d o ty chczas  fabryka ta wytwarzała głównie a u ta  c ięża­
row e dla wojska. P rzyjęto  zasadę, że zarówno m otory  
jak podw ozia  i inne części sk ładow e do sam ochodów  
będą  w y ł w arzane  z marerja lów  polskich i wyłącznie 
w kraju.

Grupa w ioska—jak się dowiaduje Agencja PRESS— 
obejm ie  nową em isję  akcyj fabryki „Ursus", k tó ra  b ę ­
dzie w ypuszczona  ce lem  podwyższenia  kapita łu  zak ła­
dow ego. O gółem grupa włoska posiadać  będzie 40 p ro ­
c e n t  kapita łu  zakładowego fabryki. Wpływ Banku Go­
s p o d a r s tw a  Krajowego na fabi ykę i jej dalsz rozwój 
zo s tan ie  bezw arunkow o zapewniony. Kapitał, wniesiony 
p rzez  grupę włoską, będzie obrócony na inwestycje, 
i ro zsze rzen ie  fabryki dia powiększenia  jej produkcji.  
Umowa ma być podpisana  n iebawem, obecnie  ro k o w a­
nia do tyczą  sze reg u  szczegółów technicznych

kierow cy włoskiego Piotra Bordinó k tó ry  na 
t y m ż e  s a m y m  to rze  zginą! w roku  u b ie g ły m  
p o d c z a s  t r e n in g u  d o  wyśc igów D y s ta n s  z a w o ­
dó w wynos i ł  256 kim.  Z w ycięży ł Varzi n a  s a ­
m oc ho dz ie  Alfa R o m e o  w czas ie 2 g. 20 m. 40 s. 
rozwi ja jąc  s z y b k o ś ć  ś r e d n i ą  109 klm./g.  Dalsze  
m ie j s c a  zajęli  Bo rzacchin i  i M a s e m t i ,  oba j  na 
s a m o c h o d a c h  Ma sera t i .

S e z o n  z a w o d ó w  m oto cyK lo w yc h  w Belgji  
o tw ie ra n y  j e s t  co roku  z a w o d a m i  s z o s o w e m i  
p o d  n azw ą  „ Coupe de La M euse“. O s t a t n i o  o d ­
były sie o n e  w d ni u  21 kwdetma na  d y s ta n s i e  
175 kim.  przy udz ia le  35 zaw od ni ków .  P ie rwsze 
m ie j s c e  w klasyfikac ji  uzyska ł  Milhoux na  m o ­
tocyklu  z w ó z k ie m  Gillet  500 ccm. ,  a d rugie  
D e m e u t e r  na  m o t o c y k l u  S a r o l e a  500 ccm.

Tejże  sa me j  niedziel i  21 kwie tn ia  u r z ą ­
d z o n y  zos t a ł  w W ie dn iu  przez  Aus t r j ack i  Z w i ą ­
zek  Moto cyklo wy ,  wyśc ig na  pr zes t r zen i  j e d ­
n e g o  k i lo m e t r a  ze s t a r t e m  z rozbiegu .  N ajlep­
s z y  czas dnia, 19,62 sek. ,  u zyskał angielski 
jeźd z iec  S t o r e y  na  m o t o c y k l u  B r o u g h  Super ior ,  
rozw ijając doskonałą szybkość  184 klm./g.

Niewie lu  z a p e w n ie  m o t o c y k l i s t ó w  wie 
o tern,  że H is zpa n ja  p o s i a d a  b a rd z o  ładny  au-  
to d r o m ,  położony w Sitges nieopodal Barcelo­
ny. Na to rze  ty m od by ł  s ię w dniu 28 kwietnia 
wyścig j e d n o g o d z i n n y  dla s e ry jn y c h  s a m o c h o ­
dów.  Rezul ta ty  t e g o  b i egu  w yp ad ły  ba rd zo  i n ­
t e r e s u j ą c o .  P ierw sze m iejsce za ją ł A rderins  
na s a m o c h o d z i e  Bugat t i ,  k tóry  w w y z n a c z o n y m  
czas ie  przebył  p r z e s t r z e ń  140 k i l o m e t r ó w .  D ru­
gim był .Cortazar na samochodzie Gardner 
z d y s t a n s e m  130 kim.,  a t r zec i e  m ie js c e  o 2.50 
m e t r ó w  w tyle,  uzyska ł  Angli  na s a m o c h o d z i e  
Horch .  Marjan Krynicki.

AUTO M  OJ3IEOWE REKORDY "5 W IATOW E.
KiJKa .słów jo Historji reKordóW szybkości na samochodach — Rywalizacja Anglji

i Ameryki. — Ostatnie zwycięstwo Segrave'a.
W ost atni ch tygodniach w kołach au tomobibs tów  

panowało  silne podniecenie ,  wywołane wiadomościami  
o nowych próbach pobicia świa towego r ekordu  szyD- 
kości  na samochodach ,  zakończonych,  jak wiadomo,  
nowym reko rdem mjr. Seg rave ' a  i śm ercią A me ryk a ­
nina Lee Baible. W związku z t ym w pras ie  codz i en­
nej wymieniano fan t as tyczne  cyfry dotyczące  badź to 
mocy sliniKów, bądź to  szybkości  maszyn,  naogół  j ed ­
nak więKszość czytelników nie or j entui e się zupełnie
0 co wi aściwie chodzić; jaki cel ma ją  te doświadczenia.

Próby pobicia reko rd u  szybkości tak  sam o jak
1 wyścigi sam o ch o d o w e  począ tkow o miały doniosłe zna­
czenie dla ko nstruk to rów , dajac im cenne  wskazówki 
co do wydajności i wytrzym ałości silników Z czasem  
jednak  r e K o r d y  św iatowe doszły do takich, szybkości, 
że dalsze ich podw yższenie  wymagało już silników sp e c ­
jalnie do tego  celu przystosow anych . Z tą  chwilą 
oczywiście św ia towe reKordy szybkości straciły  w szel­
ką prak tyczną  w ar to ść  M om ent ten  przypada na rok 
1924, kiedy to  angielski kapitan  Malcolm Campbell 
w sw ym  samochodzie rekordow ym , po raz p ierw szy  
zastosow ał silnik lotniczy o m ocy  KM marki S u n ­
beam , przełamując z szybkością  235 km 'g. d o tych cza ­
sowy rekord , trzym any przez Francuza H em m ery  na 
sam ochodz ie  Bem. z 228 km/g. Z tą  chwiią światowy 
re ko rd  szybkości p rzeszed ł definitywnie w ręce  Anglo- 
sasów . n ie  od rzeczy  będzie rzucić ok iem  na dalszy 
rozwój msjorji tego  rekordu.

J u ż  w tym sam ym  roku 1924 Campbell znalazł 
k on ku ren ta  w osob ie  F'lr:dg e ’a. El.idge nabył gdzieś 
s ta re  podw ozie  wyścigowe bez silnika. Grat ten na­
zy w a ł się „M efisiufeles“. B-ak m o to ru  należy so b :e 
tłum aczyć tą  okolicznością, że podczas  wyścigów „Me- 
fistofelasowi" złamał się wał korbowy, a roz la tu jące  się 
na wszystkie  strony  tłoki zaorały ze sob ą  trzy cylindry. 
W podw ozie te  wbudował E ldudge 300-tu konny sil tik 
lotniczy Fiat i w Arpajon poprawił nieco czas Campbella.

Wiosną n as tęp n eg o  roku pojawił się na widowni 
trzeci konkuren t ,  m ajo r  H. O. D. S egrave  jed en  z naj­
lepszych angielskich k ierowców wyścigowych z czasów 
powojennych. Na sam ochodzie  6 -cio cylindrowym Sun- 
beam a  z dw om a k o m p reso ram i m ajo. S e g rav e  p rz e je ­
chał w Pendine Sands w Walji dystans jednej mili 
z szybkością  p rzec ię tną  24 km./g

W początku  roku 1927 zjawia się Parry Thomas 
zbudow awszy uprzednio  niskie podwozie z silnikiem 
lotniczym Liberty 450 KM, S am o chó d  ten, w e j iu g  wy­
kazu fab rycznego  nosił nazwę „Higham-Speciat". lecz 
T hom as przezw ał p o p ro s tu  ,.Babs“, T hom as wy ezdża 
po rekord  do C arm an thesh ire  i osiąg; 270 km./g„ 
a w dwa dni później przy n a s tęp n e j  próbie sk ręca  kark.

W międzyczasie  Campbell zbudował nowy s a m o ­
chód: silnik lotniczy Napier-Lion w specjalnej ram ie 
firmy Vikers. Pojazd ten o trzym a ł po raz p ierw szy  
karoserję o kszta łtach opływowych stworzoną po d łu­
gich doświadczeniach In sty tu tu  Aerodynamicznego. Re­
zultat: 280 km./g.

W kilka tygodni później, w końcu marc.a tego  s a ­
m eg o  roku, mjr S egraye  dokonał na Florydzie owej 
słynnej jazdy, k tó re  cały świat przez dłuższy czas t r zy ­
mała w zdum ieniu—bo też  szybkość  327 kilometrów na 
godzinę to  nie bagate la .  S am ochód  -“gre e ’a z dw o­
m a silnikami Sunbeam-M etabele po 500 K M  ogólnej, 
wagi 3 tonny, b y ł praw dziw ym  m onstrum , toczącem się 
na gumach. W oku 1928 przyb’, tt a na Flo ydę < ,am >- 
beli na nowej maszynie  z silnikiem Napier 950 KM 
i us tanaw ia  nowy rekord: 333 km./g.

W kilka dni później pode jm uje  A m eryka pierw ­
szą p róbę  zdobycia dla siebie rek o rd u  światowego. 
Wynik je s t  sm utny, gdyż Frank Lockhart '  zabija się na 
sam o cho dz ie  Specia l-S tu tz  z podw ójnym  silnii:iem Mil­
ler. I znów po kilku dniach w ystępu je  inny A m eryka­
nin— Itay Keech, wyglądający ja k  bokser ciężkiej wagi. 
Podwozie jego sam och od u  sk łada  się z ciężkich be .ek  
żelaznych, na k tórych spoczyw ają  trzy silniki Liberty 
po 500 KM. Karoserji n iem a prawie wcale. Na ym 
„ sa m o c h o d z ie ^ R a y  Keech „poprawia" rek o rd  o 1,8 kin., 
podnosząc  go do 334,8 k ilom etrów  na godzinę. Po 
tym czynie n as ta je  długa przerwa.

W bieżącym roku stanęły do rozgryw ki dwa sa­
mochody: Malcolma CamDbeli’a „ Najder-Ar rot-Aster" 
i S e g ra v e ’a ..Złota s t r z a ł a Obie maszyny zaop a trzo ne  
były w ten  sam  silnik Napier-Lion lotniczo wyścigowy. 
J e s t  on w gruncie rzeczy n iczem innem, ' jak  zwykłym 
silnikiem lotniczym Napier-Lion o m ocy 450 KM, a j e ­
dynie dzięki zastosowaniu licznych fin e z ji konstruk­
cyjnych, jak podw yższen ie  kom presji ,  spec ja lne  gaź- 
nik, i odpow iednio  d o s to so w an e  paliwo, zdołano z niego 
wydobyć blisko 1000 KM. Zdawało by się, że jezeii p rzv 
te j okazji udaje  się wydobyć z silnika blisko o 100 
p ro c en t  więcej, to  p rzecież  im prezy te  jednaK m ają 
pew ne znaczenie  p rak tyczne  dla konstruk to rów .

N ieste ty  tak  nie jes t .  Środki zastosowane tu dla 
wzmożenia wydajności silnika znane są od dawna, tylko 
nie da się ich zas to sow ać  w silnikach p rzeznaczonych  
dla użytku norm alnego. Taki silnik rekordow y p o ró ­
wnać można z sp o r to w ce m  - szybkob iegaczem  wtreno- 
w anego  wyłącznie do biegów na krótk i dystans. S p o r­
tow iec taki przebiegnie  z n iep raw dopodobną  szybkością  
100 lub 200 m etrów , lecz kontynuow anie  biegu w tern 
sam em  tem pie  przez k ilkaset m etrów  skończyłoby się 
czem ś fatalnie, gdyż s e r c e  zawodnika s tanow czo  wy­
powiedziałoby p osłuszeństw a .  Tak też  i silnik r e k o r ­
dowy, wprawdz.e ma wydajność o 100 p ro c e n t  większą 
niż silnik normalny, lecz żyw ot jego  obliczony je s t  na 
kilka, a w najlepszym  razie na kilkę naście godzin. Z sil­
nikiem tak im  m ożna p rze je ch ać  k ilom etr  lub dwa 
z szybkością  300 km./g., lecz dalsza podróż skończy­
łaby się w krótce w skutek zniszczenia  m otoru.

Szał rekordow y w obecnej swej fazie j e s t  wy­
łącznie pryw atną  przy jem nośc ią  kilku fana tyków  An- 
glosaskicn, kon tynuow aną  z dziwnym u p o rem  właści­
wym tej rasie ,  p rzyczem  główną ro lę  odgryw a w tej 
chwili kw estja  r z e k o m eg o  prestiżu: Anglja czy A m e­
ryka?

K onstruk to r  rek o rd o w e g o  sam o c h o d u  Ray K eech’a 
zbudował dla te j m aszyny  spec ja lne  k a ro se r ję ,  k tó ra  miała 
w wielkiej m ierze  zmniejszyć opór pojazdu  wobec p o ­
wietrza. J a k o  k ierow ca t ró jm o to ro w eg o  po tw ora  zgło­
sił się na ochotn ika  p oczą tkow o Ralph de Palma, p ó ź ­
niej Leon Duray, a każdy z  nich zapowiadał, że  raczej 
padnie trupem  aniżeli odda rekord  Anglikom . O sta- 
Lecznie, po usta len iu  now ego  rek o rdu  p rzez  S eq rav e 'a  
372,501 km./g. — wystartov ał L ee  Baible i —zabił się, 
osiągając  szybkość  325 km./g.

Narazie wiec górą  je s t  Anglja, lecz A m e 'ykan ie  
odgraża ją  się rew anżem .

Zobaczym y jak to  będzie.

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

„TUDOR t t
SYST. 9 f  M. S. A.

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T elefon y : 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y :

B y d g o s z c z ,  ul. B łon ia  7. T e le fo n  13-77.
P o ż n  a  ń, ul. M o s to w a  4a. T e le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie lak a  21. T e le fon  52-35.

P O L E C A J ą  S W O J E  Z M A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na m iasto st. Warszawę w firmie:

„ M A G N E T ”
Warszawa ul. Hoża 33. 

Telefon 19-1 i 419-1.
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Czego oczekujem y od  Rządu
w sprawie popierania rozwoju Krajowego przemysłu samochodowego?

Potrzeba  kra jowej produkcji sam ochodow ej nie 
ulega już obecnie  żadnej wątpliwości.  N iestety  rów ­
nież nie  u lega wątpliwości,  że trudności, jak ie  przem ysł 
ten  n ap o ty k a  w postac i  konkurencji czy to  fabryk za ­
granicznych, czy też  krajowych montowni tychże fa­
bryk oraz  braku  kapitału w kraju , są  olbrzymie.

We wszelkich teg o  rodzaju  trudnośc iach  nawy­
kliśmy już zw racać  się o pom oc do rządu. Nawykliśmy 
również i do tego ,  że oczekiwana pom oc rządow a nie 
nadchodzi, lub nadchodzi zbyt późno. Rząd nie może 
bowiem i nie powinien być tą  ucieczką słabych i nie- 
p rzedsiębiorczych ludzi, k tó ra  zwalnia ich od k o nk u ro ­
wania z zagranicą, ^ilna och ro na  celna, znaczne  z a ­
siłki pieniężne, czy to  w formie zaliczek na przyszłe 
zamówienia, czy też  jak o  b ezpośredn ie  finansowanie  
Przez rząd now opow sta jących  p laców ek przem ysłow ych 
sjt ze s tanow iska  go spodark i narodow ej na większą 
skalę n iepożądane  i z re sz tą  na ze względu na położe- 
nie f inansowe państwa, niemożliwe.

Cóż więc winien i m oże rząd  uczyn ić  dla pot- 
sRiego samochodu.

N ow opow sta jąca  w kraju gałąź przem ysłu  ma do 
walczenia w pierwszym rzędzie  n iechęć  klijenteli do 

rueznanego k ra jow ego  produktu , k tó ra  woli kupić tani, 
ypróbowany, popularny i silnie rozrek lam ow any  pro- 
ukt zagraniczny, k tóry  prócz te g o  sp rzedaw any  je s t  
a dogodnych w arunkach kredytow ych , 

w p  S ytu a cJa podobna  do takiej,  is tniała do r. 1914 
dó ci’- Pomimo is tnienia kilku fabryk sa m o ch o -  

w we Francji, popy t na k ra jow e sam ochody , zwłasz- 
D a c iężarowe był minimalny. Rząd francuski, dbając 
rzpe - 2e względu na o b ron ę  kraju  o stwo-
lv n| e rezerwy sam ochodów  ciężarowych, postanow ił 
cie* * każdem u nabyw cy krajowego samochodu  
itenlL,OW,ey o lyini ustalonego p rze z  m inisterjum  wojny  
300Q/i^) uość znaczną subwencję, k tó ra  dochodziła  do

złotych franków. Dzięki te j rozsądnej polityce.ty _L ...  ̂    ... 1 LJT
nast wybuchu wojny Francja  rozporządza ła  kilku- 
t e o0 !713 t y l c a m i  sam ochodów  ciężarowych jednoli­
t e  H Pu ’ co w bardzo  znacznej m ierze przyczyniło 
nie n°  °dpa rc ia  p ie rw szego  a tak u  niemieckiego. Obec- 
ni c z n ^ en i^ S* r̂ a n c u ski kpi sob ie  z konkurencji zagra- 
skascmaSam0C^ OĈ W’ 3 s u b wencJe państw ow e zostały

nje r o ^ e 2 e b Przyjąć pod uwagę.że o b ecn e  zapo trzebow a- 
10000 Cz!?e s a rnochodów w kraju naszym wynosi około  
krajów h**’ to  p rzy subw encjonow aniu  tylko nabywców 
au toh  a sa.m °ch od ów  zarobkowych, a więc taksów ek , 
ilośri nSÓtW ' c iężarówek, czyli około  50% całkowitej 
bcząc p 2ababy na te n  cel około  20 miljonów złotych, 
Pytanie*1-61? 6 średnio P° 4000 zł. od wozu. Zachodzi 
ofiarę 4 r e k o m p e n s a tę  państw o  znalazłoby za tę

O dpowiedź jes t  bardzo  pros ta .  O becnie  wydaje

się 'na zapom ogi dla bezrobotnych  coś około 15 miljo­
nów złotych miesięcznie, czyli do 180 miljonów rocznie.

Uruchomienie  krajowego przem ysłu  sam o c h o d o ­
wego zmniejszyłoby chyba bezrobocie  o 10%  p o t r z e ­
bne dla znalezienia 20 miljonów na p rem je  dla nabyw ­
ców sam ochodów . Wszak uruchom ienie  tak iego  p rze ­
mysłu oznacza  jednocześn ie  zwiększenie  zatrudnienia  
w dzies ią tkach  przem ysłów  pomocniczych i d o s ta rc z a ­
jących surowca. J e d n o c z e ś n ie  popraw ia  się bilans 
handlowy i płatniczy, że tego  rodzaju  zapomogi r ze ­
czywiście zachęcą  ludzi do nabywania wozów kra jo­
wej produkcji,  zdaje się być pew nem . Wszak taki wóz, 
wolny od cła i tańszy o 4000 zł. musiałby pobić na j­
zacię tszą  konkurencję  zagranicy. Dogodne warunki 
sp łat ratalnych musiałyby być również umożliwione 
przemysłowi sam och od ow em u  p rzez  u tw orzen ie  banku 
przem ysłu  sam o cho do w eg o  dla dyskontow ania  weksli 
klijentów.

Odpowie k toś  na to  — dobrze , ale wszak u nas 
ten  przem ysł prawie nie istnieje! Otóż właśnie dla 
pow stania  jego  należy stworzyć warunki tak dogodne, 
ażeby skąpy kapita ł zachęcić do inwestowania w tej 
branży. Przyczynić się do tego  również może s to s o ­
wanie ulgowych s taw ek  poda tkow ych  do sam ochodów  
krajowych oraz  wydanie okólnika do wszelkich u rzę ­
dów, nak azu jąceg o  nabywanie p rzez  takow e wyłącznie 
wozów krajowych.

Całkowity więc plan działalności Rządu na rzecz 
rozbudowy przem ysłu  sam o cho do w ego  powinien p rzed­
s taw iać  się nas tępująco :

1. Ustalenie, jakie  ty p y  produkowanych  
w kraju  samochodów korzysta ją  z  prem ji i w ja­
kiej wysokości,

(Tutaj proponujem y uznać za podlegające  
prejowianiu sam ochody  c iężarow e typu us ta lo ­
nego przez M. S. Wojsk., au tobusy  i taksówki, 
o raz sa m och od y  p rzeznaczone, do wykonywania 
zawodu dla lekarzy, kupców podróżujących etc. 
p rzyczem  w szystk ie  te  wozy winny być conaj 
mniej w 6%  swej wartości sk ładać  się z su row ­
ców i robocizny krajowej).

2) Przyznanie ulgowych stawek dla wszel­
kiego rodzaju podatków  od wyżej wymienionych 
sam ochodów .

3) Udzielenie poparcia  inicjatywie pryw at­
nej dla s tw orzen ia  Banku Kredytu S am o c h o d o ­
wego.

4) Nabywanie przez w szystk ie  urzędy k om u ­
nalne krajowych sam ochodów . Cała ta wymieniona  
działalność rządu powinna trw ać p rzez 5—0 lat. 
Wciągu te g o  czasu, m ając tak  pom yślne warunki 
rozwoju, p rzem ysł  sa m ochodow y niewątpliwie 
do s ta tecz n ie  silnieby się ugruntow ał (praw dopo­
dobnie n aw e t  przy pom ocy ob cego  kapitału za­

chęconego dobrą  lokatą  — pat r z  Niemcy),  tak 
że w na s t ęps tw ie  możnaby s t opniowo akcję r z ą ­
dową zl ikwidować.
W ten  sposób  uniknęlibyśmy szkodliwej etalyza- 

cji przem ysłu  sam ochodow ego,  k tó ra  ob ecn ie  przez 
wielu uważana je s t  jak o  jedyny spo sób  jeg o  ro zb ud o ­
wy. Wydatki zaś ponies ione  przez  Państwo na te  cele 
już w pierwszym roku zeczęłyby się zwracać, jak  to  
wyżej wykazanem zostało.

Po przejściu o k re su  „ząbkowania", k iedy zdo­
byte  zaufanie klijenteli i p rzez to  sam o  zwiększona 
produkcja  pozwoliłaby na obniżenie kosztów  własnych, 
polski przem ysł sam ochodow y tak  silnie s tanąłby na 
nogach, że żadna inna pom oc państwow a, prócz pewnej 
ochrony celnej i p ie rw szeństw a  przy dostaw ach  p ań­
stwowych nie byłaby mu potrzebna.

S a m o c h o d y  n a d  m o r z e m .
A m e r y k a ń s c y  tec hn ic y  wybudowal i  znów 

now y cud  techniki .  J e s t  n im j e d e n  z n a j w i ę k ­
szych  m o s t ó w  świa ta  p o s t a w io n y  w St a n ie  Wir- 
ginji, a p r z y s t o s o w a n y  d o  w y god ne j  k o m u n i ­
kacji  s a m o c h o d o w e j .  M o st  t en  zos ta ł  us ta lo ny  
w mie jscu ,  gdzie rzeka  J a m e s  w p a d a  do 
O c e a n u  At l an tyckiego .  Łączy  on m ia s t a  N e w ­
po r t  News,  Norfo lk  i P o r t s m o u t h .  Długość  
m o s t u  wynos i  8,8 kim. Z j e d n e g o  k o ń ca  nie 
widzi się d r u g i e g o  k o ń c a  mos t u .  M ost  j e s t  
o p a r ty  na  fi larach w y so k o śc i  40 met r .  Ciężar 
ta k ie g o  filaru wynosi  35 ton.  J a d ą c  ty m  m o s t e m  
m a  się w ra żen ie  po d ró ż y  na  p e ł n e m  morzu .

'Węgry prowadzą zdecydowaną Kampan­
ię, celem podniesienia własnej preduKcji 

samochodowej.

Władze  w ęg ier sk ie  wydały  k a t e g o ry c z n y  
zakaz  wszys tk im p a ń s t o w y m  i n s ty tu c jo m  k u ­
p o w a n i a  s a m o c h o d ó w  zagran icznych .  O r g a n i ­
zac je s p o łe c z n e  również  p ro w a d z ą  ene rg ic zną  
a kc ję  w k ie runku k u p o w a n ia  s a m o c h o d ó w  w y ­
łącznie produk cj i  k rajowej .  Akcja ta s p o t y k a  
się z ł a two z ro zum ia łą  n iechę c ią  ze s t rony  
pańs tw ,  k tó re  d os ta r cza ły  s a m o c h o d y  do  Węgier .

POPIERAJCIE L.O.P.P.

M O T O R  

TRADERS
O g r ó d  S a s k i  

przy Pl. Zelaz. Bramy

noTOFor
2  A Ui B  0  R  1 Moniuszki  11

6 C Y L I N D R Ó W  

115 Klm. NA GODZ.

OD D O L A R Ó W  1 46 5  
LOCO

G D A Ń S K
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Do sz ta fe ty  katowickiej dołączyła się sz ta fe ta  Sosno- 
wickiego Towarzystw a Cyklistów, k tó rą  prowadzi! n e ­

s to r  m otocyklis tów  sosnowieckich p. Levitłoux.
Zdjęcia wł „fl(JTOLOTU“ — dokonane aparatem nabytym vv fir. St. 

Bater, Marszałkowska 95.

T u ry  sty  Ka 
S p o r t  

T ech n iK a
W szystko to znajdziecie w m iesięczniku

„ A U T O ”
w y d a w a n y m  przez  A u t o m o b i l k l u b  Polski.

Redakcja i Administracja: 
W arszaw a , O sso liń sk ich  6. T e le fo n  287-05

P r e n u m e r a t a  kw ar t a ln ie  6 zł.
O k a z o w e  e g z e m p l a r z e  n a  żądanie .

Inż. Witold Rychter,  również przyspasabia!  swojego 
Excelsiora do świein ;go wyglądu.

Ma czele  jechał  Yoisin...

L i s t a  d e l e g a t ó w  
S z ta fe ty  H o łd o w n ic z e j  d o  

p. P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o lit e j
w dniu 3-go maja 1029 r.

Polski Związek M otocyklow y (P.Z.M.) Warszawa

1. gen. b. Sikorski Prezes
2. Modzelewski  V-Prezes
3. kpt.  Owczarski  Kapitan Spor towy
4. Olechnowicz czl. Zarządu
5. Knappe Sek re t a rz  Generalny
6. red.  T. Q. Koziellkiewicz Ref. Prasowy

Śląski Klub M otocyklowy (S.K.M.) Katowice

1. Smuda —- Kapitan Spor towy
2. Pielawski — Sek re t a rz
3 . -Skiba -— czt. Zarządu
4. Wilkus — V-Prezes
5. Wawrzynek — czi. Klubu

Akadem icki Związek Sportow y (A.Z.S.) Gdańsk Sekcja  
Motocyklowa

1. Fidler
2. Podściechowski
3. Karolczyk

Polski Klub M otocyklow y (P.K.M.) Warszawa

1. płk. Zieleniewski  — Preze s  Komisji  Spor towej
2. Rychter  — członek Klubu
3. Heryng — czt. Klubu Sekre t a rz  Kom. Spor towej

Akadem icki Zw iązek Sportow y (A. Z. S .) W arszawa 
Sekcja Motorowa

1. Hryniewiecki — Prezes
2. Rogoziński — czf. Zarządu

Towarzystwo Cyklistów Sosnowiec

1. Levi t toux — VPrezes
2. Dziordziński — czl. Towarzystwa

Motocykle:

S. K. M.

1. Motocykl  z wózkiem i z napi s em na .wózku: Sz t a ­
f e t a  hołdownicza Katowice - Zamek  (B. S. fl) Pielawski

2. Motocykl  solo (B.M.W.) Smuda
3. „ „ (B.S.fl.) Wawrzynek
4. „ z wózkiem (Rudge) Wilkus.

A.Z.S. Gdańsk

1. Motocykl  solo (B.S.fl.) Podści echowski
2. „ „ (flriel) Karolczyk

P.K.M. Warszawa

1. Motocykl  solo (Excelsior) Rychter
2. „ „ (B.S.fl.) Heryng

A.Z.S. W arszawa

1. Motocykl  solo (B.S.fl.) Hryniewiecki
2. „ „ „ Rogoziński

To w. Cyklistów Sosnowiec

1. Motocykl  solo (B.S.fl.) Levit toux
2. „ „ (F.N.) Dziordziński

dla sportu motocyklowego członków czynnych, 
tem w yże j stanie ogólne wychowanie fizyczne, 
tem liczniejsze powstaną szeregi jednostek  
przysposobionych fachowo do wysoce w artoś­
ciowych usług, jakie mogą oddać m otorzyści 
w wypadku ogólnej po trzeby  w wypadku obro­
ny granic naszej O jczyzny.

W  tym  stanie rzeczy  te najbliższe zada­
nia i zaganienia . jakie postaw iliśm y sobie w  
naszych statutach jako w skaźniki naszej dzia­
łalności, nie są same dla siebie celem, lecz  
środkiem  prow adzącym  nas do wspólnego 
wzniosłego celu, jakim  je s t  służba R zeczypos­
politej Polskiej

Składając Ci Panie Prezydencie nasz k o r­
ny hołd, zanosim y do Ciebie Dostojny Panie, 
o k tórym  wiem y, że tak bardzo leży  Ci na 
sercu rozw ój wszelakich sportów  w Polsce, 
swą serdeczną, a gorącą prośbą o rozciągnię­
cie nad naszym  m łodym  jeszcze  i dalekim od 
doskonałości pełnego rozwoju zrzeszen iem  
Sw ej Dostojnej opieki.

Dając w yraz serdecznemu uczuciu naszej 
głębokiej radości i wdzięczności, żeś N ajdo­
sto jn iejszy  Panie Prezydencie ra czy ł p rzy jąć  
naszą delegację, w znosim y na cześć Twej Do­
sto jnej Osoby okrzyk:

Pan P rezyden t R zeczypospolitej Polskiej 
Ignacy Mościcki niech żyje!

Po p r z e m ó w ie n iu  g e n e r a ł a  S ik o rs k ie go  
Pa n  P re zy d en t ,  o s ob iś c ie  powi ta ł  wszys tk ich

Przewodniczył sz ta fec ie  Górnośląskiej 
Kaziu, ierz Pielawski.

Konkurs na zużycie paliwa.

Zapowiedziany już dość  dawno 
przez A utomobilklub Polski i oczek iw a­
ny z dużem  za in te resow an iem  przez ogól 
au tom obil is tów  konkurs  na zużycie pa­
liwa, odbył się w dniu 5-go maja  na dy­
s tans ie  W arszaw a—Kazimierz nad Wisłą 
— W arszawa, ogólnej długości 318 kim.

Po powrocie  maszyn  i dokładnem  zmierzeniu 
zużytego paliwa, p reze s  komisji spor tow ej fl. P., p. dyr. 
Janusz Regulski ogłosił prowizoryczne wyniki konkursu:

Pierwsze m ie jsce  zajął sam o chó d  „Citroen", k ie­
row ca Ste fan  K ozłow ski,

2-gie miejsce  zajął sam och ód  „Citroen", Zbigniew  
Jakobielski,

3-cie m ie jsce  zajął sam och ód  „Imperia" k ie row ­
ca M ieszkow ski (junior).

Dalsze m ie jsca  zaję ty kolejno sam ochody: „As", 
„Praga", „Tatra" 6-cylindr., „Cheurolet", „Steyr", „Ta­
tra“ 4-cylindr., „Oldsmobil", „Buick". S am ochód  „Rena­
u lt“ wycofał się z konkursu  z pow odu pęknięc ia  rurki, 
d op row adza jące j benzynę.

Raid motocyklowy w Łodzi.

W Lodzi odbyt się w niedzielę  raid m otocyklow y 
na p rzes trzen i  260 kim. o puhar  m ag is t ra tu  m. Łodzi. 
W raidzie wzięto udział 30 zawodników z catej Polski.

W czasie  zawodów, znany m otocyk lis ta  łódzki, 
Cezary Menzel, doznał podczas  jazdy, pod Kurowicami, 
wypadku, w którym  złamał sobie nogę  i dotkliwie się 
potłukł. ____________

Zilustrowany opis: Konkursu na zużycie paliwa i Raidu 
m otocyk low ego  w Łodzi, podany zostan ie  w nr. n a s tę p ­

nym „flutolotu".

Hejnał  t r ębacza  oznajmi) przybycie  pana Prezydenta .

c z ł o n k ó w  de legac j i .  P o c z e m  o d b y ła  się def i la ­
d a  m asz yn ,  o raz  znany  s p o r t s m e n  inż. W itold  
Rychter', w yk o n a ł  ki lka ak robac j i  m o t o c y k l o ­
wych na  t e r e n i e  dz iedz ińca .

W id o c z n e  za d o w o le n ie  m a lo w a ło  się na 
tw a rzy  N a j d o s t o j n i e j s z e g o  O b y w a t e l a  Polski,  
dz ię k o w a ł  za ho łd ,  i d a r  Ziemi  Śląskiej .

Po de f i ladz ie  w szysc y  byli z ap ro szen i  na 
h e r b a t k ę  do  z a m k u ,  a d e le gac i  k lubów  o t r z y ­
mali  w ł a s n o r ę c z n e  p o d p is y  p a n a  P r e z y d e n t a  
w k s i ę g a c h  p a m i ą t k o w y c h .

Należy  zaznaczyć ,  że ca ty  o g r o m  z o r g a ­
n iz ow an ia  i u r z e c z y w is tn ie n i a  przy jazdu ,  p r z y ­
jęc ia  de leg ac j i ,  moto cykl i śc i  zawdzięczać  m o g ą  
w lwiej częśc i:  Pr ezesow i  Z a r z ą ­
du  Po ls k i eg o  Związku  M o t o c y k l o ­
w e g o  gen .  br.  S i k o r sk ie m u ,  k tóry  
m i m o  p rz e b y te j  n i e d a w n o  cieżkiej 
ch o r o b y ,  z ca łą  sp r ę ż y s to ś c ią  i e- 
n e r g j ą  w c ią gu  pa ru  dni  wszys tko  
zorgan izowa ł .
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KGMUNIHAT PRASOWY
K r a K c w s K ie g o  K lu b u  
A U T O M O B I L O W E G O

KraKowsKi Turniej Auto.nobilowy
W dniach 19—20 maja 1929 r. odbędzie  się p ierw­

szy K rakow ski Turniej Automobilowy, skł adający się 
z nas t ąpu ją -ych  imprez:

Dnia 19 maja  br. ,*,Raid Pęt l icowy" składa się z 
4 e tapów:

I- Etap i Wolbrom— Olkusz \
I'- „ K raków — ) M uchówka Niepołomice (  —Kraków

Ul- „ | Sucha Skom ielnia /
IV • „ l B ieruń— Oświęcim )

• W najbl iższym numerze  „Auta" będzie podany 
regulamin,  a pozat em drukuje się obecnie  program 
Turnieju,  w którym znajdować się będzie regulamin i 
Plan t rasy.  Dnia 20 ma ja  br. o godzinie 14.30 odbędzie  
się na bojsku Towarzys twa Spo r towego  „Wisła" „Kon 
kurs 4!Efęgancji“, a nas t ępnie  o godzinie 15.30 „Gym- 
khana" . W dniu 20 maja br. o godzinie 21-szej odb ę ­
dzie się w sa lonach Klubu rozdanie nagród a nas t ępnie  
raut.

Krakowski  Turniej Autom obilow y je s t pierwszą  
lego rodzaju próbą i Komisja Spor t .  K. K. A. przewi­
duje w przyszłości  dla tego turnieju szeroki e  ramy i 
ma to być impreza o cha r ak t e r ze  międzynarodowym,  
t rwaj ąca  kilka dni, urozmaicona wycieczkami w piękne,  
górskie  okolice.  Do tej  imprezy należeć ma Zjazd 
Gwiaździsty,  który za in te re su je  z pewnością  licznych 
zawodników, a nas t ępnie  wyścig płaski i górski — K.K A. 
prosi wszystkich P. T. Członków, aby już t er az  zgła­
szali swój udział w poszczególnych imprezach,  z jakich 
składa się „Krakowski Turniej Autom obilow y", a liczny 
udział :awodników naua „Turniejowi" odbywającemu  
: ię w Kranówie cha rak t e r  poważny i at rakcyjny i nie­
tylko utrwali byt „Turnieju",  ale pozwoli  Komisji S po r ­
towej na przep rowadzeni e  wszystkich wyżej opisanych 
zamierzeń.

ftomisja balotująca.
P. Artur  hr. Potocki  złożył godność  członka Ko­

misji Baiotującej ,  ponieważ z  powodu braku czasu  nie 
może  pełnić związanych z t em obowiązkow.

Nowi czlonKowie
W pocze t  członnów zwyczajnycn K K. A. przyję­

ci zostali  n as t ępujący panowie.

PP.. Tadeusz D ługosz'■ Siary
Antoni Gebauer Żywiec
A d o lf Haber Kraków
Inż. Eugenjusz Iwanicki Kraków 
Stanisław  Pęksa N otarjusz Czarny Dunajec 
Bronisław  Postawka  OJonów.

W pocze t  czionków sympatyków przyjęty został  
” • Stanisław Koczkowski ,  Pleszów.

r pocze t  sympatyków (żon) przyjęte  zostały:
PP.: Jęinina Bhigoszow a  Siary

K njslyna  hr. S tarzyńska  Płaza.

Prośba do P. T. CzlonKów
Zarząd Klubu uchwalił wydawać co pewien czas 

albumy zawiera j ące  fotograf je  z życia t owarzysko -spor -  
t owego Klubu i dla t ego prosi członków  posiadających  
klisze  t ego rodzaju,  aby wypożyczali  je Klubowi, który 
P° sporządzeniu odpowiednie!  ilości odbitek,  klisze te 
Gzłonkom z podziękowaniem zwróci.

®>uro Turystyczne K ii A

Biuro Turystyczne rozsyła obecnie  do członków 
cmuszkających na prowincji kwes t j ona rjusz  drogowy.

interesie  wszystkich automobi l is tów leży możliwie 
dokładne wypełnienie t egoż  i odsyłanie  do Biura Tury- 
s tycznego.  vV najbl iższym czasie rozsyłane będą do 
'',Kzi/sikich Członków bloczki inform acyjne  w formie 
kart  pocztowych.  Upraszamy na kar t ach tych umiesz-  
Czac wszelkie uwagi i s pos t rzeżen i a  poczynione w cza- 
Sle jazdy, odnośni e do s t anu dróg,  znaków ost rzegaw- 
r^y-h,  prze j azdów kolejowych,  pomp  benzynowych etc.  
1 odsyłać do Biura Turystycznego K. K. A

U R S U S
NajlepsTe Autobusy

W n '
Mc'r V  yyiualniejszych wyścigach o W ielką Nagrodę 
Eu yaip iw ‘ kierowca W illiams na samochodzie 

l’ zdobył p ierw szą nagrodę.[. Zdjęcie pow yższe  
cznia efektow ne i trudne wiraże w tych cieka­

wych wyścigach

KOMUNIKAT PRASOWY
L o d z K ie g o  A u t o m o b i l  -  K lu b u .

Zjazd Gwiaździsty do Lodu.

Celem popierania  turystyki  samochodowej  urzą­
dza L. A. K. d 11 maja  1929 r. ’ Zjazd Gwiaździsty do 
Lodzi.

Zjazd ten otw arty dla 'wszystkich, którzy przy­
będą do Lodzi po odbyciu przynajmniej.  140 km. w pr ze ­
ciągu dni 9, 10 i 11 maja i zgłoszą swój przyjazd w lo­
kalu L. A. K., Lódź, ulica Piot rkowska 104, lub w miej ­
scu wyznaczonym przez Komisję Spo rtową L. A. K. 
w dniu 11 maja między godz.  16-tą a 19-tą.

WYŚCIG PŁASKI
w dniu 12 maja 1929 r.

Łódzki Automobi l  Klub w porozumieniu z Au to ­
mobi lklubem Polski i Klubami afiljowar.ymi, organizuje 
w dniu 12 maja 1929 roku  o godz. 14.30 W yścig p ła ­
ski, o twar ty dla s amochodów spor towych i wyścigo­
wych na szos ie  Lutomiersk  — Aleksandrów na p r ze ­
st rzeni  5 km. ze s t a r t em  z miejsca.

W y śc ig  p ra s k i  z o s t a n i e  p r z e p r o w a d z o n y  
zgodnie z Międzynarodowym Regulaminem sp o r ­
towym A. I. A, (Associaiion Internationale des Auto­
mobile — Clubs Reconnuąjfc: '.

Opłata za udział wynosi 50.— złotych.
Każdy z uczestników ot r zyma plakietę bronzową 

według podanego  wzoru.
Członkowie L. A. K., którzy chcą się ubiegać 

o plakiety muszą  się wykazać  przejecha. , .em przynaj ­
mniej 140 km. w dniu 11 maja  1929 roku.

Władzami Zjazdu są:
Komandoi  p. inż Karol Ktiuczyńshi, vice k o m a n­

dor  p. A. Schicht, i p. Jan Hoiiz jako jego zastępcy.
J ednocześni e  przewidziane są plakiety „rebrne 

za specjalny wyczyn t. j, przyznane one bęoą  temu  
uczestnikowi,  który w ciągu 24 godzin przebył  t r a s ę
1.000 km.

Uczestnik,  ubiegający się o tę  plakietę,  musi 
udowodnić wizami t r a sę  i czas  jaki zużył, na jazdę.

Wszelkie reKlamacje mogą  być wnoszone  do Ko­
misji Spor towej  L. A. K. do dnia 13-go maja b. r. do 
godz. 18 za opłatą 50.— złotych, która  to sum a  z o s t a ­
nie zwróconą o ile rek l amacj a  będzie uwzględniona.

Do w y ś c ig u  d o p u s z c z o n e  s ą  s a m o c h o d y  po ­
dzielone na kategor je .

Kl
as

a 
j

Pojemność cylindrów Waga
minimalna

M in im a ln a  
il o ś ć  m i e j s c  

i o s ó b

A ponad 8.000 cm. 1.800 kg. 4
B od 5.0UU cm. do 8.000 cm. 1,680 „ 4
C „ 3.00G ,. 5.000 1.200 4
D „ 2.00o „ 3.000 , 860 „ 2
t „ 1.500 „ „ 2.000 , 780 „ 2
h „ 1.100 „ „ 1,500 „ 660 „ 2
U „ 1.750 „ „ 1.100 „ 420 „ 1
H 750 . 330 „ 1

Do w y ś c ig u  d o p u s z c z o n e  b ę d ą  s amochody 
wyszczególnione  w wyżej poaanych  ka t egor jach 

. ‘Zgłoszenia p rzy jmowane  będą od spo r tsmenów,  firm 
samochodowych i zawodowców.

Zgłoszenia należy kierować do s ek re t a r j a t u  Łódz­
kiego Automobi l  Klubu, ul. Pio t rkowska 104, na spe -  
cjalnych deklaracjach,  dla każdego pojazdu odzielnie

W p is o w e  w y n o s i  dla s amochodów wszel ­
kich kategor j i  zł. 75.— (s iedemdzies i ąt  pięć złotych).

K a ż d y  K ie r o w c a  m u s i  p o s i a d a ć  oprócz  zwy­
kłego pozwolenia  na prawo prowadzen ia  s am o ch o ­
du. j e szcze  l icencję spo r tową  A p Zgłoszenia o wy­
danie licencji spor towej ,  należy k ierować do dnia 10 m a ­
ja 1929 roku do s ek re t a r j a t u  L. A. K.

P o ja z d y  p r z y j ę t e  d o  w y ś c ig u  winny się 
stawić w dniu 12 mara  o godz.  11-ej na wadze.  Wyścig 
lozpocznie  się ó godzinie 14,3? ze s tar tu ,  na sygnał 
dany przez Komandora.

J a k o  p o c z ą t e k  c h r o n o m e t r o w a n i a  czasu każ ­
dego poszczególnego s amochodu,  uważanybędzie  m o ­
men t  dania sygnału odjazdu.

J a k o  n a g r o d y  p r z e w id z i a n e  są:
1) Nagroda Aniomooilklubu Polski za naj lepszą 

bezwzględną szybkość dnia.
2) Nagroda Ł. A. Ii. dla zwyciężęy w klasie s a ­

mochodów spor towych.
3) Nagroda Prezesa Ł. A. K. p. Karola Wilhel­

ma Scheiblera  „a naj lepszy wynik według u s t anowio ­
nego hand icap ’u obl iczonego na podst awie  danych 
technicznych.

4) Nagroda vice-prezesa  L. A. K. p. Franciszka 
Leonharda  dla uczestnika,  który uzyska) arugi na j l ep­
szy wynik w klasyfikacji ogólnej.

5) Nagroda p. Aleksego Schichta  dla pani, która  
osiągnie największą szybkość  dnia, a nie zdobyła żad­
nej z \j iprzednich nagród.

6) Nagroda p. Roberta Schuteikerta  dla członka 
j ednego z Dc'skich klubów automobi lowych,  który osią­
gnie największą szybkość na samochodz ie  zamkniętym 
(limuzyna, condui t e  inter ieure  etc.J

7) Nayroda Kom isji Sportow ej Ł. A. K. dla 
członka L. A. K. za naj lepszy wynik dnia.

8) Nagroda V , i c e - P r e z e Ł .  A. K. p. K. Steiner-  
ta dia członka j ednego  z polskich klubów au tomob i lo ­
wych, który uzyska  naj lepszy czas,  a nie ot rzymał  ż ad ­
nej z poprzedni ch nagród.

9) Nagroda Vacuum OH Company za naj lepszy 
wynil |  dnia na oleju Vacuum Oil Company.

Zwyciężca w każdej  kategorj i  o t rzymuje  plakietę 
s r ebną i dyplom.

Każdy uczes tniczący w wyścigu s amochodowym 
który odbył wyznaczony bieg bez względu na osiąg 
nięty wynik, ot r zymuje bronzową plakietę  i dyplom.

O ileby w jednej  kategor j i  s tawał  tylko jeden 
współzawodnik może  on o t r zymać  nagrodę  w danej 
kategorji ,  ST ile osiągnięta p rzez  niego szybkość będzie 
'wyższa o 10*j0 od naj lepszej  osiągniętej  szybkości  
w niższej kategorji .

Rozdanie nagród i wyniki zaś zo st aną  opubliko- 
wa dniane 12 maja o godzinie 22’:i#8(i

T P A S A  \V Y S C IG U  p ł a s k i e g o
12 - n a j a  1929.

T r a s a  w y ś c ig u  w roku 1929 zaczyna się od 
s t rony Lutomierska ,  bardzo malowniczo położonej  miej ­
scowości  nad r zeczką  Ne-em.  S lart o kilom etr od 
Lutom ierska, nas t ępnie  droga przecina lekkim tukiem 
wioskę Eabice i biegnie nu północ wśród pięknego 
krajobrazu.

Śliczny brzozowy i sosnowy lasek po obu s t r o ­
nach pros te j  i gładkiej  drogi przyczj . i ia  się do miłego 
nas t roju uczes tników i wozow. Z pewnych punktów 
po bokach drogi j es t  widoczny prawie cały t or  zawodów

Finish w lesie, gdzie należy odstawić s amocnody  
na suchych bocznych drogach.

ITa s t ar c i e  będzie zains talowana s tac ja  benzy ­
nowa  i smarów.

Kierownictwo wyścigu
Kama. idor  p. inż. Karol Kauczyński.
Vice-Komandorzy:  p. A. Schlebi, p. JóH oltz.
Star terzy:  p. I. Triebe, A. Tislhe, p. K. Emde.
Cnronomet rażyści :  p.-$~  Posseli, p. J. W. Krauze.
Starsi  Komisarze:  p. C. Ramisch, p. W. Kiisier.
Gospodarz  Drogowy: p. B. Cheshire.

OD ADMINISTRACJI:
Prosimy Sr. Prenumeratorów dla uni­

knięcia pomyłek, o wyraźne wypełnianie 
ÓlanKietów nadawczych.

KOMUNIKAT PRASOWY
PolsRiego ZwiązKu 

Motocy Kłowego
Sek re t ar j a t .  Warszawa,  Hoża 37 m. 4. 
Sekret a r z  Generalny: Stefan Knappe.

I .  Fede ra t i on  Internat ional  des  
Clubs Motocycl i s tes  podaje  biuletyn no ­

wego rekordu  światowego.
Kierowca J. S. W right, (zawodnik — Brool . lands 

Engid.) na motocyklu marki  Zenith  996 ccm. (Kat. A, 
klasa E.) osiągnął

Na 5 kim. szyb ko ść ' średnia  188,58 
przebyw ając ten dystans w 1 m. 35,45 sek,

h a  5 mil. szybkość średnia 188,60 
przebywając  ten dyst ans  w 2 m. 33,60 sek.

Na 10 mil. szybkość  średnia 18,,65 
przeDywając ten dystans  w 5 m. 18,94 sek.

2. Akademicki  Klub Spor towy w Warszawie 
Sekcja  Motorowa zgiosiła do Kferńilji Spor towej  P.Z.M. 
na s t ępujących delegatów pp'  Niwińskiego, flirojnow - 
skiego, Rogalskiego, Patkowskiego i V. ijsockiego.

3. Proj ektowany przez Polski Klub Motocyklo­
wy w Warszawie Konkurs „Jazdy Terenowej’', k tóry 
miał odbyć się dnia 28 kwietnia b. r. został  na w: iło- 
s ek  tegoż Klubu przeniesiony na , zień 12 maja b. r. 
Odwotat  ie to P. K. M. mo tywuje liczneini prośbami po ­
ważnych firm motocyklowych,  k tór e nie mogły w tym 
terminie postawić swych maszyn do konkurencj i ,  bardzo 
ze względów wojskowych pożądanej .

Ą.  W Krakowie powstał  w dniu i i  marca  
nowy klub mo tocyklowy pod nazwą Krakowsni 
M otocyklow y  (Sekre ta r j a t  Kraków Bracka 2). 
pierwszą imprezę Klub ten organizuje w dniu 20 
„Jazdę pętlicową" ł ączn.e z KrakowsKim Klubem Au to ­
mobi lowym.  Klub ten zgtosii swój akce s  należenia do 
P. Z. M.

km godz. 

km godz. 

(k m :godz.

b. r. 
Klub 
J ak o  
maja

S a m o c h ó d  w  K a w a le r ^ .
XI Brytyjski pułk huzarów w sposób  niezwykle 

uroczysty przeprowadzi ł  c e r emonję  zdania koni, w za­
mian Których ot rzymał  wozy motorowe,  duzarzy obec ­
nie „ualopowal igjna benzynowych motoiuch.  J e s t  to 
pierwszy krok w realizacji  planu zmotoryzowan ia  an­
gielskiej kawalerj i .

ZAPISUJCIE się do P. Z. M.



6 fl U T O L O T

J A R  P R A W I D Ł O W O  U S T A W I Ć / Ś W I A T Ł A
s a m o c h o d o w e ?

S t o s o w a n i e  z m n i e j s z o n e g o ^  świat ła  p rzy,  
mi jan iu  się s a m o c h o d ó w  w n o c y  t r a k t o w a n e  
j e s t  j e sz c z e  z p e w n e g o  rodz a j u  no ns za l anc ją .  
Nie j e s t  to  j e d n a k  g e s t e m  pr os t e j  u p rz e jm ośc i .  
Z m n i e j s z e n i e  siły świat ła  re f le k to ró w  przy wy­
mi ja n iu  d r u g i e g o  wozu j e s t  raczej  zapewnie-

, u s t aw ie n ia  dr u c ik a  żarówki  oraz  przez  | w s t a -  
wien ie  szkieł  o po wie rz ch n i  p r ążko w ane j .

W t e n  s p o s ó b  unik a  s ię p o w s t a w a n i a  zni­
żo n e g o  s n o p u  świa t ła  o wie lk iem  n a tę ż e n iu ,  
k tó r e  da ją  n a pr zyk ła d  re f l ek to ry  o z m i e n n y m  
kąc ie  poc hy le n i a .  T eg o  rodza ju  r e f le k to ry  z m i e ­

n ieni  b e z p i e c z e ń s t w a  tan 
so bie  s a m e m u ,  j a k  i t emu,  
k t ó r e g o  się mija.

Przez sz e reg  lat  zn a j ­
d y w a n o  sob ie  w y m ó w k ę  j 
w n ie d o s k o n a ło ś c i  u r z ą ­
dzeń,  k t ó r e  p r z e z n a cz o n e  
były do  z a s t o s o w a n i a  w 
p r a k t y c e  te go  m ą d r e g o  
p o s t a n o w i e n i a  p r zep is ó w  
d r o g o w y c h ,  t e m b a rd z ie j ,  
że w a runk i  t e o r e t y c z n e  
były b a r d z o  t r u d n e  do 
z rea l izowania  w pra k ty ce .

Dziś już  s y t u a c j a  
p rz e d s t a w ia  s ię  zupe łn ie  
inacze j .  Wie le  k o n s t r u k ­
cji już  zda ło  z ad aw a la ją  
co  o g z a m i n  p ra k ty c z n y  
i w ię k sz o ść  tych  a p a r a t ó w

niają przy* wymijan iu ,  ty 1 - 
jko k i e r u n e k  n o r m a l n e g o  
ś w i a t ł a ,  nie 
zm ienia j ąc  j e g o  
na tury .  Dzięki  
t e m u  zbyt  i n t e n ­
s yw ne  świa t ło  
da je  na  jezdni  
silną, o ś l e p i a j ą ­
cą p l a m ę  świe t l ­
ną,  k tóre j  w r a ­
żenie  j e s t  dla 
oka  ba rd zo  m ę ­
czące  i n i e p rz y ­
j e m n e .

Na rys. 1 
p r z e d s t a w i o n e  

! są trzy ty p y  in ­
s talac j i  o ś w i e ­
tlenia:

o k a z a ł a  s ię  n a p r a w d ę  sku-  TRZY TYPY INSTALACJI OŚWIETLENIOWYCH. c —  D w a?re-
teCZną i p e w n ą .  /) D w a reflektory kombinowane Trilux, jeden boczny projektor ( J ę z o r y  o ‘ du-

W 1 • ___ ruchomy. 2) D wa reflektory o dużym  zasięgu; jeden projek- . . ,
mysi intencji pra- tor 0 s ta tim  iw ie tle pośrodku; jeden projektor boczny ruchomy zYm z a .s l ć 9  U 

w o d aw cy ,  SWiatlO zmnicj- z  zasłoną. 3 ) D w a reflektory dalekosiężne; dwa projektory HskombinOWan6 
SZOne WinnO mieć zasięg słaboświetlne stałe; jeden projektor boczny ruchomy z zasłoną, ze Ś w i a t ł a m i

25c o n a j m m e j  Zń m e t r ó w  i 
s n o p  p r o m i e n i  w tej o d l eg ł ośc i  nie pow in ie n  
n igdz ie  wznos ić  się więce j ,  niż 1 m.  ł40 cm. 
p o n a d  z iemią ,  a by  nie  wy woł ywać  e f e k tu  
o ś le p ia ją c e g o .

W  p r a k t y c e  na l eży  m ie ć  d o b r e  o ś w ie t le ­
nie p r z y n a jm n ie j  na 50 m etrów  p rzed  wozem, 
p r z y c z e m  s n o p  świa t ła  p o w i n i e n  być  możliwie 
szerok i  i r ozpr osz ony .

Przy t a k i e m  ośw ie t l en iu  m o ż n a  b e z p i e c z ­
nie i j e c h a ć  z s z y b k o ś c ią  50 km. /godz . ,  p rz y­
c z e m  p o z o s t a j e  d o s t a t e c z n a  m o ż n o ś ć  g w a ł t o w ­
n e g o  z a t r z y m a n ia  wozu  na  s k u t e k  n i e s p o d z i a ­
nej p r z e s z k o d y  z jawia jące j  s ię  na  drodze .

T e g o  rodza ju  o ś w ie t le n ie  poz w a la  ró w ­
nież na  n o r m a l n ą  j a z d ę  w czas ie  mgły ,  a p o d ­
czas  o s t a t n i e g o  Rallye w M o n t e  Carlo p o z w o ­
liło w ię ksz ośc i  za w o d n ik ó w  na  u k o ń c z e n i e  k o n ­
k u r s u  w p r z e p i s a n y m  czas ie .  Ten  wynik był 
d o s k o n a ł y m  d o w o d e m  n ie z a w o d n o ś c i  t e g o  
s y s t e m u  o św ie t le n ia  i z jed na ł  m u  o g ó l n e  u z n a ­
nie s fe r  fachow ych.

J e ż e l i  idzie o u t r z y m a n i e  większe j  j e s z ­
cze s zyb koś c i  j a zdy  przy te g o  rodza ju  o ś w i e ­
t leniu,  to na le ży  u zup e łn ić  k o m p l e t  re f l e k to ­
rów s ta łyc h  m a ł y m  p r o j e k t o r e m  b o c z n y m  za­
o p a t r z o n y m  w zas ł o n ę  i k t ó r e g o  s n o p  świa t ła  
s k i e r o w a n y  w p r a w ą  s t r on ę ,  oświe t la  ob rz eże  
drogi ,  na  pr z e s t r z e n i  p r ze sz ł o  100 m e t r ó w .

Taki  p r o j e k t o r  m u s i  p o s i a d a ć  s p e c ja ln ą  
z a s ło n ę  u s t a w i a n ą  w ten  s p o s ó b ,  a b y  m a s k a  
si lnika o raz  p r a w y  b ł o tn ik  p o z o s t a w a ł y  w c ie ­
niu i nie d aw a ły  o ś l ep i a ją cyc h  k ie ro w cę  o d ­
b lasków.

S p e c ja ln ie  w y s t u d j o w a n e  re f le k to ry  o d ­
p o w i a d a j ą c e  w y m a g a n i o m  p rz e p is ó w  d r o g o ­
wych p o w in n y  d a w a ć  zn iża jący się s n o p  ś w ia t ­
ła ro z p r o s z o n e g o .  S n o p  pow in ie n  mi eć  p r z e ­
krój o ksz ta łcie  p r o s t o k ą t a  w y d ł u ż o n e g o  w k ie ­
ru n k u  p o z i o m y m ,  co d a je  się ł a two o s i ą g ­
n ąć  przez  z a s t o s o w a n i e  o d p o w ie d n ie j  fo rm y

z m m e j s z o n e m i ,  
j e d e n  p r o j e k t o r  r u c h o m y  z zas łoną.

— Dwa r e f lek tory  o du żym  zas ięgu,  j e d e n  
s ta ły  p r o j e k t o r  o św ie t le  z m n i e j s z o n e m  "po 
ś rodku ;  j e d e n  p r o j e k t o r  ru c h o m y k z  zas łoną .

—  Dwaj / re f lek tory  o -dużynMzas ięgu;  dwa

PROJEKTOR BOCZNY RUCHOMY JEST CENNYM NA­
BYTKIEM. P ochylony w dół, oświetla brzeg drogi, co stanowi 
wielkie ułatw ienie dla kierowcy. Zasięg  tego projektora docho­
dzi do 100 metrów. Ruchomość jego pozwala na odczytywanie 

w nocy rozm aitych napisów, badanie zakrętów etc.

s ta łe  p r o j e k t o r y  o świe t le  z m n i e j s z o n e m ,  j e d e n  
r u c h o m y  p r o j e k t o r  z zas łoną .

N a jp ro s t r z e  i n a j t a ń s z e  j e s t  oczywiśc ie  
rozwią zanie  drugie ,  t. j. dw a r e f le k to ry  n o r m a l ­
ne  i j e d e n  ś r o d k o w y  dla świa t ła  z m n ie js z o n e g o .

M im o to j e d n a k  na leży  uw ażać  r u c h o m y  
p r o j e k t o r  b oczny  za c e n n y  n a by te k ,  k tó ry  d o ­
d a je  wie le  k o m f o r t u  s a m o c h o d o w i .  Nie je s t  
to ju ż  dziś zbytek, ponieważ c e n a  j e g o  j ę s t  
ba rd zo  p r z y s t ę p n a ,  zaś m o n t a ż  j e g o  na  p r z e d ­
niej szybie j e s t  t ak  p ra k ty c z n y  i wygo dn y ,  że

każdy  d o ś w ia d c z o n y  [au tomob i l i s ta  z p r z y j e m ­
n oś c ią  go  pochwali .

Rozwiązanie  to  w yda je  n a m  się lepsze ,  
niż k o m b i n a c j a  r e f le k to ra  o d u ż y m  za s ię gu  
z j e d n e j  s t rony ,  a p r o j e k t o r a  o świe t le  z m n i e j ­
s z o n e m  z drugiej .

P o d c z a s  z m n i e j s z o n e g o  o ś w ie t l en i a  po zy ­
c ja  s a m o c h o d u  na  d r o d z e  p o w i n n a  być  wy­
raźnie  o k r e ś l o n a  przez  j e g o  świat ła  pozycyjne .  
J e s t  to s p r a w a  p ie rw s z o rz ę d n e j  wagi  ze wz gl ę ­
d u  n a  b e z p i e c z e ń s t w o ,  i b e z w z g l ę d n e  rygory  
pol icyjne  w inny  być  w ty m  k ie r u n k u  z a ­
s t o s o w a n e .

-Nie w y s ta r c z a  j e d n a k  m ie ć  do b rze  s k o n ­
s t r u o w a n ą  in s ta lac j ę  o świe t len io wą.

Tak  s a m o ,  j a k  n a j l e p s z e  r e f l ek t o ry  n o r ­
m a l n e  m o g ą  d a w a ć  złe wyniki ,  o ile są źle  
wyregulowane, równ ież  i świa t ła  z m n i e j s z o n e  
m o g ą  dz ia łać  o ś l e p i a j ą c o  s k u t k i e m  n a d a n i a  im 
n ie w ła śc iw eg o  k ie ru nku .

Częs to  zdarza  się,  że a u t om ob i l i ś c i  u s k a r ­
ża ją  się na  złe dz ia łan ie  p r z e p is o w y c h  świa te ł  
i że są  oni  n a p o m i n a n i  p rzez  inn yc h  a u t o m o b i -  
l is tów za oś le p i a n ie  przy  wym ijan iu ,  m im o ,  że 
oś w ie t l e n ie  z m n i e j s z o n e  z os ta ło  z a s t o s o w a n e .

Zazwycza j  o ś w ia dc za ją  oni  na iwnie ,  że 
nie pr zypuszc za l i  nawet ,  iż świa t ła  p r z e p i s o w e  
w y m a g a j ą  j a k ie jk o lw ie k  regulac j i .

P r z e d e w s z y s t k i e m  m u s i m y  ustal ić ,  co 
r o z u m i e m y  przez  re gul ac ję .  Re f l ek to ry  na  
świa t ło  p r z e p i s o w e  są  w y r e g u l o w a n e  przez  
fabrykę .  Nie  m o ż e  być |  n a t o m i a s t  w y r e g u lo ­
w a n e  przez  fa b ry k ę  ich^_ustawienie na  wozie,

KIERUNEK ŚWIATŁA W REFLEKTORZE DALEKOSIĘŻNYM?!’ W 
PROJEKTORZE NA ZMNIEJSZONE ŚWIATŁO. /) Snop równole­
głych promieni dla dalekiego zasięgu. 2 ) Snop promieni pochylony przy świe­
tle zm niejszonem , nieoślepiającym. 3) Pochylony snop promieni przy oddzielnym  

projektorze dla św iatła  nieoślepiającego.

p o n i e w a ż  c z y n n o ś ć  tę  zazwycza j . spe łn ia  k to 
inny.

Złe  w y r e g u l o w a n i e  p o w s t a j e  sk u t k i e m  
u m i e s z c z e n i a  p r o j e k t o r a  w n iewłaśc iwe j  p o z y ­
cji. P oz yc ja  ta  u w a r u n k o w a n a  j e s t  prawid ło-  
w e m  u s t a w i e n i e m  p r o j e k t o r a  na  j e g o  p o d s t a ­
wie. J e ż e l i  r e f le k to r  o d u ż y m  za s ię gu  zbytn io  
p o d n i e s i o n y  w gó rę ,  będzie nam oświetlał 
wierzchołki drzew . J e ż e l i  to  s a m o  uczyn im y 
z p r o j e k t o r e m  na  świa t ło  zn iżone,  to zacznie  
on  oś le p i ać .  O t o  j e s t  w y t ł o m a c z e n i e  wielu 
sk a rg  n i e z a d o w o l o n y c h  au to m o b i l i s t ó w .

Pierwszy  w a r u n e k :  p r o j e k t o r  winien  być  
u m o c o w a n y  we w ła ś c iw e m  poło żeniu .  Drugi  
w a ru n e k :  na le ży  p o i n f o r m o w a ć  s ię  u s rz edaw cy  
j a k ie  j e s t  p o ł o ż e n i e  p r aw id ło w e ,  przy k t ó r e m  
p r o j e k t o r  bę d z ie  na leżyc ie  sp e ł n i a ć  swo je  
za d an ie .  (d. c, n.).
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K o m u n ik a cja  p o w ie tr z n a  w n ie d a le k ie j
przyszłości.

Kwestja kom unikacji transkontynentalnej  
je s t  o b ecn ie  bardzo aktualną i dziesiątki k o n ­
struktorów ca łeg o  świata ^kulturalnego pracuje  
nad realizacją śm ia łych  projektów, które nie tyl­
ko laikom wydają s ię  nieraz wprost fantastyczne.  
Jedni do realizacji swych projektów zamierzają  
użyć sterow ców , drudzy sam olotów  olbrzymów.  
J ed n a k o w o ż  powietrzna kom unikacja w przy­
szłośc i z p ew n ośc ią  n a leżeć  będzie  do p łatow ­
ców, a g łów nie  z teg o  pow odu , że budowa  
sterow ca jest  bardzo droga a przytem jeg o  
szybkość  nandiowa jest  bardzo m ała w s to s u n ­
ku do sam olotu .

O m ó w i ć  wszys tk ie  p ro je k ty  ja k ie  s t w o ­
rzyło z a g a d n i e n i e  k o m u n ik a c j i  p ow ie t r zne j  nie- 
s p o s ó b  c h o ć b y  z t e g o  p o w o d u ,  że h i s to ryc zni e  
d a t u j ą  s ię j e s z c z e  czasó w  p rz e d w o j e n n y c h ,  j a k ­
k o lw ie k  t e c h n i k a  lotnicza  w ów czas  n ie  s ta ła  
na  t a k  w y so k im  p o z io m ie  j a k  dzisiaj .  Z a ś  lata 
u b i e g ł e  p o m n o ż y ł y  te  p r o j e k t y  i p la n y  wie l ­
kich p ła to w c o w ,  t a k  że t r u d n o  Dyłoby je  tu 
r o z p a t r y w a ć  d l a t e g o  więc p o ś w i ę c i m y  p a r ę  
s łów k i e r u n k o m  p a n u j ą c y m  w dz is iej szej  t e ­
chn ic e  lotnicze j,  k tó r a  s tw orzy  s a m o l o t  p r zy ­
szłości .

Św ia to w y p r z e m y s ł  lo tniczy pr z e śc ig a  się 
w  b u d o w ie  cor az  t o ' w i ę k s z y c h  s a m o l o t ó w  d ą ­
żąc  pr zez  p o w i ę k s z e n i e  i s tn ie ją cych  ty pó w  do  
s a m o l o t u  o lb rzym a.  Dzis ie j sza  te c h n ik a  b u d o ­
wy p ł a to w c ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  p o d ą ż a  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  w k i e r u n k u  z b u d o w a n i a  p ł a to w c a  
o możl iwie  wie lk im c ięża rze  u ż y te c z n y m ,  p r z y ­
p a d a j ą c y m  na  j e o n o s r k ę  m o c y  si lnika,  n a s t ę p ­
n ie  w k i e r u n k u  zm n ie js z e n ia  o p o r u  czo ło w e g o  
d o  m i n i m u m ,  przez  co uzy sk u je  s ię  w ięk szą  
szybk oś ć .  D l a t e g o  dziś  b u a u j e  s ię  p r z e w a ż n ie  
j e d n o p ł a t o w c e  o w yb i tn i e  g r u b y c h  prof i lach ,  
a w przysz łośc i  p r z e w id u je  s ię  k o n t y n u o w a n i e  
lotu w t r a to s f e rz e ,  gdzie p o w ie t r z e  j e s t  z n a ­
cznie  rzadsze ,  w s k u t e k  c z e g o  s a m o l o t  d o z n a je  
n i n i e j s z e g o  o p o r u ,  a więc  m o ż e  rozwinąć  w i ę k ­
szą  s zybkość .  P Iwnieź dąży  s ię do zb u d o w an ia  
takiej  kons t ru c j i ,  k t ó r a b y  przy  za ch o w an iu  jak  
n a jw ię k s z e g o  w sp ó łc z y n n ik a  b e z p i e c z e ń s t w a  
była j a k  na j lże j szą  i na j t rwa lszą ,  a to  m o ż e  dać  
ty lko  k o n s t r u k c j a  m e ta lo w a .

fl z a t e m  s a m o l o t e m  przysz łośc i  bę dz ie  
le d n o p i a t o w i e c  wie los i ln ikowy o d u ż y m  c ię ża ­
rze  u ż y t e c z n y m  o wib i tnie  g r u b y m  prof i lu  
ko n s t ru k c j i  m e ta low e j .

R o z p a t r z m y  te ra z  j a k  się bę dz ie  od b y w a ć  
k o m u n i k a c j a  p o w ie t r z n a  w przyszłośc i,  w szcze-  
Qólności  r o z w a ż m y  k o m u n i k a c j ę  m ię d z y  No- 
Wym a S t a r y m  Ś w ia te m .  Oczywiśc ie  że z a p a ­
t rywania  k o n s t r u k t o r ó w ,  t a k  różne  dzisiaj ,  u s t a ­
lą na jb l iższe  p r z e lo ty  przez  At lan ty k  w s z c z e ­
g ól no śc i  loty w kierunKU z E u r o p y  ku  A m e ­
ryce,  o r az  g d y  s a m o l o t y  użyte  do  tyc h  prze lo-  
ów p r z e s t a n ą  być I a ta ją cem i  c y s t e r n a m i  m a -  
s r ja łów p ę d n y c h .

Jeszcze o,,Tradycji lotnicze j“...

W o d pow ie dz i  na  k r y t y k ę  s t a n o w i s k a  p. 
ińs k i ego ,  z a m i e s z c z o n ą  w tyg.  „ f l u t o l o t ”, 

ukaza ł  s ię  w n - r ze  4  „ M ł o d e g o  L o t n i k a ” a r t y ­
kuł p. t. „O p e w n e j  k r y ty c e  i t radyc j i  lotni- 

p o d p i s a n y  in icjałami „J.  0 . “ —  a więc 
p ió r a  p. O s ińsk ie go .

P a n  O siń sk i  nie m a  szczęśc ia  do  ja sno śc i  
^  s w o ic h  w y n u rz e n ia c h :  już  w s a m y m  ty tu le  
^ r t^Kułu  m o ż n a b y  s ię  d o p a t r z e ć  nowe j  zaczepki  
Ppd  a d r e s e m  tych,  k t ó rz y  —  w b r e w  m n i e m a -  
*]ll; a u t o r a  —  stworzyl i  z a c z ą t e k  lotniczej  t ra - 
Jyoji  po lsk ie j .  „O  pew nej k ry ty ce  i t ra dyc j i  
c >-niczej“ ... czyli: „O pew nej k ry ty ce  i .p ew n ej 
' a d y c j . “ —  czy n i e  t a k ?  f lby  u n i k n ą ć  tak ie -  

9 °  z r o z u m i e n i a  n a j l e p s z y c h  in tenc j i  m ł o d e g o  
Pre zesa ,  n a l e ż a ł o b y  d a ć  tytuł :  „O t radyc j i  lo- 
niczej  i pew nej k ry ty ce .  Z o s t a w m y  j e d n a k  

n a  u b o c z u  b łę d y  s ty l i s tyczne  p a n a  J .  O.,  a by  
*e  n a r a ż a ć  s ię  n a  da ls ze  zar zu ty  z j e g o  s t r o ­

m i  w ro d za ju  tych,  j ak i e  s tawia  nasze j  „kry- 
yce  w p ie rw sze j  części  o m a w i a n e j  od powied z i .

P a r  Os iń sk i  twierdzi ,  że czyteln icy „Mło- 
' Lotnika", obserwujący genezę i dotych- 

Zasową działalność A. A., zdają sobie dobrze  
praw ę z  tego, czego chcą Aerokluby Akade- 

L 3“- Z a p e w n e :  t r u d n o  m i  d o w i e ś ć  w tej 
Ce|Wl" ’ n ' e j e s t  M a c z a ł o b y  w ty m
Zeh* u ^Ządzić ja k iś  p leb iscy t ,  a l b o  lepiej  w al n e  

ran ie  s a m y c h  A e ro k lu b ó w .  Z re sz tą  w po-

J a k  w s p o m n i a ł e m ,  kumunikacja płatow- 
cowa w p rzysz ło śc i odbywać się będzie w stra- 
iosferze t. j. 10 do 15 kim. ponad ziemią, 
p o n i e w a ż  s a m o l o t  na tej wysokości  m o ż e  r o ­
zwinąć wie lką szybkość,  o r az  d la tego ,  że w stre ­
fie  tej panuje wieczna pogoda, a więc lecący 
statek nie będzie w drodze narażony na nie- 
spodziamu atm osferyczne. W ia d o m o  je d n ak  
że na  t a k  znaczne j  wysokośc i  (15 km. nad  z ie ­
mią)  gę s to ść  p o w ie t r z a  j e s t  około  p ięć  razy 
mnie j sz a ,  t e m p e r a t u r a  w przybl iżeniu rów na  
się —  60 st. C. Więc  że by  cz łowiek m ó g ł  żyć 
na tej wy so ko śc i  w s a m o l o c i e  m u s z ą  być  s t w o ­
rzon e  t ak ie  warunki  f izyczne,  j ak ie  p a n u j ą  ne 
ziemi,  a więc t r z e b a  bę dz ie  z a s t o sow ać  k o m ­
p r e s o r y  do  s tę żan ia  powierrza ,  do  c iśnienia 
je d n e j  a tm o s fe ry ,  w ce lu  u t r zyma nia  n o r m a l ­
nej  t e m p e r a t u r y  ( 16) s a m o lo t  będz ie  o g r z e ­
wać  się e l ek t rycznie ,  przy te m  będz ie  m u s i a ło  
s twor zyć  się o d p o w i e d n i ą  wenty lac ję.

Kons t rukc ja  s a m o l o t u  będz ie  m u s i a ł a  być  
b a rd z o  d o k ła d n ie  ob l ic zoną ,  o raz  d o s ta te c z n ie  
w y t r zym a łą ,  a że b y  s a m o l o t  przez  róż nic ę  ci­
ś n i eń  d o c h o d z ą c y c h  w tak ich  w a r u n k a c h  do 
a t m o sf .  nie uległ  z n i eks z ta łc en iu  lub n a w e t  
roze rw ani u  ( jak np.  ba lon ik i  dz iec inne  k tó re  na  
pe w n e j  wysośc i  pęicają).

P o z a t e m  k a żdy  s a m o l o t  będz ie  p o s ia d a ł  
na  sw y m  po kł ad z i e  ra d jo s t a c ję  odb io rczą  i n a ­
dawczą ,  k tó ra  umożliwi  mu  p o r o z u m i e n i e  się

W „Kurjerze Czerwonym “ Nr. 99 z dn. 
29 kwie tn ia  b. r. p o d a n o  kilka uwag w związ­
ku  z o s t a t n i m  p o ż a r e m  h a n g a r u  linji lo tn iczych 
„ L o t ” ‘Z d a n i e m  „ K u r j e r a ” cala wina leży po 
s t r on ie  władz  w o j s k o w y c h  i linji lotniczych:  nie 
z a s t ą p i o n o  h a n g a r ó w  dr e w n ia n y c h  (k tó re  10 lat  
t e rnu  zos ta ły  z b u d o w a n e  i miały s t a n o w ić  ty l­
ko  t y m c z a s o w e  s c h r o n i e n i e  dla s a m o lo tó w )  — 
ż e la z o b e to n o w e m i ;  , ,p ry w a tn e ”(?) *) to w a r z y ­
s twa  z igno rowały  rozkaz  władz  b ezp ie cz eń s tw a ,

*) J a k  wiadomo linje lotniczej * L o t “ są tow arzy­
s tw em  państw ow o-kom unainem , a nie prywatnem.

Linje lotnicze via biegun północny.

Kanadyjski badacz okolic podbiegunowych, Vil- 
hja lmar S tefansson, wygłosi! w tych dniach w londyń- 
skiem Royal G eographicil Society  odczyt o m ożliw oś­
ciach komunikacji lotniczej ze s fe rą  artystyczną . S te ­
fansson p rze b y ł pod  biegunem północnym  dziesięć zim  
i trzyn iśc łe  okresów letnich, nab ie ia jąc  tam  bo ga tego  
doświadczenia. J e g o  zdaniem stosunk i w okolicach 
bieguna północnego  są  bardzo  korzys tne  dla lotnictwa, 
tak, że spo radyczne  d o tychczasow e wyprawy sa m o lo ­
tów w te  strony, us tąp ią  w ciągu najbliższych 10. m oże 
12 lat, regularnej komunikacji lotniczej. P rzez biegun, 
albo w jego pobliżu pójdzie szereg lin ij lotniczych, 
O becnie  powinno być zadaniem osób  in teresu jących  
się sprawą, w ykształcenie  zdolnych pilotów, którzyby 
w razie konieczności lądowania pod biegunem , potrafili 
s iebie i towarzyszów podróży " trzym ać  przy życiu za 
p om ocą  polowania. Umiejętność taką  m ogą  sobie  lu­
dzie zręczni przyswoić w ciągu kilku miesięcy.

Vilkins, jak  również ci, k tó rzy  uratowali część 
członków ekspedycji Nobilego, złożyli dowód, że  na 
ruchom ych lodach podbiegunowych m ożna w razie po ­
trzeby  dobrze  lądować.

p r z e d n i m  m o i m  a r tyk ul e  g łó w n ie  cho dz i ło  mi 
n ie  o cz y t e ln ik ów „M ło dego L o t n i k a ”, a o p r z e ­
m ó w i e n i e  p. Os i ń sk ie g o ,  k tó ry  i bez  mo ich  
„telegraficznych skrótów ‘ (d o  k tó ry ch  z resztą  
w k r a d ło  się ki lka o m y ł e k  dr u k u )  wyraża  się 
m ę tn ie .

W d a ls z y m  c ią gu  swych w y n u r z e ń  p. J .  O. 
rozwi ja p o j ę c i e  t radyc j i ,  j a k o  tak ie j  i mówi ,  że 
„naród nasz nie ma tradycji lotniczej... d z i­
sie jsze  m łode pokolenie m usi ją  stw arzać na 
w zór tej, jaką w odniesieniu do m orza mają 
Anglii ,.

Tradycja lotnicza narodu w sensie po­
danym  nr ze z  nas, je s t  trw ałym  objawem zbio­
rowości i nie m ożna je j  identyfikować z  sze­
regiem  faktów  historycznych w lutnictwie, 
choćby nawet będących ze sobą w związku.

B a rd z o  p r z e p r a s z am .  Z a r ó w n o  his tor ja ,  
j a k  i t r a d y c j a  p o w s t a j ą  w ła śn ie  z fak tów,  b ę ­
d ą c y c h  ze s o b ą  w związku,  fl  t r ad y c ja  lotni-

z k o n t y n e n t e m ,  p r z y te m  wzdłuż  drogi  lotu b ę ­
d ą  p o b u d o w a n e  na o c e a n i e  s tac je  p o m o c n i c z e  
do  lądowania ,  kł-óre w każde i  cnwili b ę d ą  s łu ­
żyły p o m o c ą .  W Stanach Zjednoczonych p r z y ­
stąpiono nawet ju ż  do budowy takiej stacji, 

. w edł ug  p la nów  inż. f l r m s t r o g a .  S ta c ja  ta  b ę ­
dzie mia ła  400 n .  d ługośc i ,  120 m. szerokości ,  
p o n a d  po z io m  m o rz a  bę dz ie  wzn ie s io na  na 
20 m.  Na  wyspie  tej  b ę d ą  u r z ą d z o n e  hang a ry ,  
wa rsz ta ty  i hotel .  W no c y  przy p o m o c y  refle- 

- k to ró w będz ie  p o m a g a ć  w or jen ta c j i  l e cący m  
s a m o lo to m .

Kończąc  p r a g n ę  zaznaczyć ,  że p ie rwszą  
ha n d lo w ą  l inję lotniczą p o n a d  o c e a n e m  fl t l an 
ty ck i m  w r. ub. zo rga niz ow ała  Franc ja .  Inicja­
t o r e m  tej linji był w y s p e c ja l i z o w a n y  w k o m u ­
nikacj i  n a d m o r s k i e j  La te coe r .  Linja ta nosi  
nazw ę  „Compagnie Generale Aeropostale“ ł ą ­
czy o n a  Franc ję  z A r g e n t y n ą  K o m u n ik a c j a  po  
dz ie lona  j e s t  na 7 od c in k o w  i o d b y w a  się 
czę śc io w o  n a  p ł a to w c a c h  i w o d n o p ła to w c a c h ,  
zaś j e a e n  o d c in e k  tej  linji o o s łu g u je  szy bk o  
b ieżny  parowiec .  Droga  linji p rowa dz i  z Tuluzy 
przez  Ca sa b la nce ,  Rio de  J a n e i r o  (Brazylja),  
do  B u e n o  Aires (Argentyna) .  D łu go ść  linji w y ­
nosi  12.400 km.  i p o k r y w a  się ją  w 7 pó ł  dn iach .  
W na jb l iższym czas ie  z a p e w n e  o d c i n e k  2200 

. k i l om e t r ow y.  P rzy lądek  Zie lony  —  Norol ina  
(P e r n a u b o u c ) ,  k tóry  j e s t  o b e c n i e  o o s łu g iw a n y  
przez  s z y b k o b ie ż n y  parowiec ,  p r ze la tyw ać  b ę ­
dzie s ię w o d n o p i a t o w c e m ,  a z a s t o s o w a n i e  io 
tó w  n o c n y c h  skróci  czas  całej  p o d r ó ż y  d o  4 
dni,  k tóry  jak  d o t y c h c z a s  wynosi ł  17 dni p o ­
dróży  s t a tk ie m  T. J.

doryczący  b u d o w y  o d p o w ie d n ic h  hangarów ;  
w c ią gu  3 lat  było już  5 pożarów. . .

Dla czego  n i e m a  ż e l a z o b e t o n o w y c h  h a n ­
g a ró w  na  lo tn i sk u?  O d p o w ie d ź  k r ó tk a  i j a sna :  
bo niema na to pieniędzy.

S e j m  urządza  szopki  z b u d ż e t e m  M. S. 
Wojsk. ,  skr eś la  k r e d y ty  i robi „ o s z c z ę d n o ś c i ” 
t a m ,  gdzie  ich i obić nie w oln o  L o tn is ko  p r z e ­
nos i  s ię  z M o k o t o w a  na  O k ę c i e  już  od  kilku 
lat. Ale po n ie w a ż  b r a k  k r edy tów  n a  w y k o ń ­
czenie  OKęcia,  a w M o k o to w ie  „nie w a r to "  
s tawiać  k o s z to w n y c n  b u d y n k ó w  ż e l b e t o w y c h — 
w s z y s tk o  zo s ta je  tak,  j a k  by ło  10 lat  t e m u.  
W s k u t e k  tych  „ oszczędn oś c i  o u d ż e t o w y c h  p o  
wstają m i l j o n o w e  s t r a ty

Łatwo je s t  krytykować: powinno być tak 
a tak Nie zrobi l i śc ie  —  stało się nieszczęście.

Trudnie j  j e s t  p r a c o w a ć  oez  p o p a r c ia  s p o ­
łe czeń s t w a ,  m a j ą c  b u d ż e t  lotn iczy d z i e s i ę c i o ­
k r o tn ie  m ni e j s zy  od  Niemie c ,  a l £ -k ro tn ie  od 
Francj i .

Pilot.

Śmiertelne wyścigi.

Na to rze  wyścigowym w flngoulem e poć Pary ­
żem, w czasie  wyścigów motocyklowych, eden z za ­
wodników, Guiard, pędząc  z szybkością  80 kim., w je­
chał na uarjerę ,  obalając: ją, poczem  wpadł między 
widzów. S ku tek  teg o  n iefor tunn< go „wiraż i “ byt: z a ­
bicie jednej i ciężkie poranienie  5 osob  z puoliczności.

Omówieniei

W n u m e rze  17 „ń u to lo tu "  w noweli p. t. „N iesa­
mowity po jedynek" , na str.  5-ej w szpalcie 3-ej wkradł 
się chochlik zecersk i i sp la ta ł  złośliwego figla zniekszta ł­
cając zdanie: zdanie to  winno brzmieć następująco:

— Sam ego rozwiązania pomysłu  nie powiem, 
m oże  znów próba, k tó rą  obmyśliłem i w k tó rą  m ocno 
wierzę... nie odniesie  skutku, będziecie bawić się moim 
ko sz tem , jak już ma to miejsce, gdzie koledzy mówią 
n aw e t  o zarezerw ow aniu  dla mnie separa tk i  114, gdyż 
cierp ię  na „manję“ — N r 113“...

cza  w Po ls ce  j e s t  w ła śn ie  t r w a ły m  o b j a w e m  
zbiorowośc i .

Jest. A t a k ż e  —  była. 1 t a kże  —  będzie.
Bez wzg lędu  na  to,  j a k  ją  p o t r a k t u j e  pan  

O s iń s k i  t r ad y c j ę  tw orzy  się raz. P o t e m  się  ją  
ty lko  utrzym uje. 1 to j e s t  zas ługą  —  nie  
przeczę .  Ale P r o m e t e u s z  zdobył  ogień,  a 
u trzym a ły  go  d o p i e r o  n a s t e p n e  poko len ia .  
T r a d y c ję  s tworzył  właśr  e P r o m e t e u s z .

P o r ó w n a n i e  to  j e s t  m o ż e  t r o c h ę  p a t e t y ­
czne ,  a l e — jeżel i  chodzi  o po lsk ie  lo tn ic two —  
ch y b a  właśc iwe .

. Pilot.

„ D la czeg o  n ie m a  ż e la z o b e to ru  w
na lotnisKu moKotowsKiem"



8 ft  a  T O L O T

JENERLNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
T aKsom etrów -liczn ik ów

„A R. G O “
oświetlonych, posiadających dokładną 
kon tro lą  poszczególnych tak s  (dzien­

nej i nocnej).

({Liczniki b ilardow e  

Aparaty kontrolujące

„ A U T O G R A F "

Aparaty Kontrolujące

„A U T O R E X“

P ie r w s z a  P o l s k a  F a b r y k a  P r z e r ó b e k  
Z u ż y ty c h  O p o n  n a  N ow e:

„ A  R  G  O "
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacy jne . 
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelKie częśc i zam ienne. 
W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  116, te l .416-12

Biuro Techniczne

Inż. JAN HERTZ i S-Ka
Marszałkowska 129, tel. 155-45.

Artykuły techniczne:

Fibra, filc, pierścienie miedziane, 
azbestowe. Sprężyny precyzyjne, 
armatura żeliwna, bronzowa i m o­
siężna. Wyroby gum owe. W o d o -  

w s k a z y .  O l i w i a r k i .  P a s y .

U R S U S a

POW. WYSTAWA KRAJOWA POZNAN 
PAW. J\f° 4.

MECHftNICZNE Z - f t K Ł f t D Y  
W Y R O B Ó W  BLACHARSKICH

LUDWIK BALIŃSKI

LEON FIUTOWSKI
Sp. z ogr. odp.

W A R S Z A W A  
Z a rz ą d :  Poznańska 11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch łodnic  wszelk ich  typów. 
Warszawa, ul. M arszałkowska 14, tel. 284-14.

— „Za czasów dziadusia młodości trudniej było 
pocałować dziewczynę, niż dziś?“

— „B yć może, ale za to nie było to tak niebez­
pieczne. Stara kanapa w salonie nie mogła nikogo na­
razić  na rozbicie się o drzewo przydrożne, lub wpadnię­
cie do rowu w najczulszym  m om encie".

RZEP1SY POLICYJNE
o ruchu samochodowym"

Podręcznik  
opracow any przez NadKomisarzy

J J  ■  Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

D O  N A B Y C I A :

d r u s: „ Nie mogę zrozum ieć tego [ciągłego pod­
noszenia cen benzyny“.

S z o  f  e r: „Cóż cię to obchodzi, czy  m asz samochód?".
A n d r u s :  „Nie, ale mam zapalniczkę!“

w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
------------------------------------  i n a  d w o r c a c h  k o le j o w y c h .

W w ię k s z y c h  i l o ś c i a c h  z r a b a t e m .  

Warszawa, Daniłowiczowska 10.—K. FUCHŚ.

Na skrzyżow aniu  dwu najruchliw szych ulic, do 
pełniącego służbę policjanta, podchodzi ja k iś  p rzyb ysz  
z  prow incji i pyta:

— „-taka je s t najkrótsza droga do szpitala  
chirurgicznego?"

— „Niech pan stoi tu, gdzie pan teraz jest!" — 
odpowiada „dowcipny" policjant.

Baczność!!!

D A R M O
otrzyma na żądanie

K A Ż D Y

Automobilista

NAJNOWS ZY
K A T A L O G

Na wszystkie przybory 

samochodowe

L. KRUPKA
„AutoAkcesorja“ 

Warszawa, N. Świat 5.

ZAKŁADY MLLAMCZNŁ-

T R A O E  M A R K -

S A M O C H O D Y

SZYBKIE. EKONOMICZNE,

WYGODNE I ELEGANCKIE. J
,

O S O B O W E :  4-ro cylindrowe 5/18 KM.
6-io „ 8/25 „
8-io ,. ? 17/60 „

CIĘŻAROWE: 1 >/„, 3 i 5 ton.

AUTOBUSY: od 12 do 50 osób. Hamulce na
4-ry koia. Szybkość  70 — 120 kim. 
na godz. Centralne sm arow an ie  1 
podwozia. Hydrauliczne Serwo- 
ham ulce  olejowe. A utom atyczna  
kontro la  sm arow ania.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA:

1) Królestwo Polskie i Kresy:

BIU RO  ROLNICZO -  TE C H N IC ZN E

inż. ST. NAWAKOWSKI  Sp. z o. o.
WARSZAWA — Salon Sam ochodow y 

ul. K redytow a 4, tel. 291-34 
Garaż Woiska 81, tel. 91-34

2) W ielkopolską i Pomorze:

firma: „PRAGA — AUTOMOBI LE"
POZNAŃ — Salon sam ochodow y 

Piać Wolności 11, tel. 55-33

3) Małopolskę, Śląsk i Wołyń:

firma HENRYK BUCHSTAB
Lwów — Salon sam ochodow y Jag ie llońska  7.

Wielki wybór wozów na składzie. 
Części zapasowe na miejscu. 

DOGODNE WARUNKI SPRZEDAŻY.

F euks S T R Z A Ł E K
Warszawa, Ogrodowa 62, tel. 286-75.

wykonywuje:

LIMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

KIEROWCÓW SflMODOWYCH

H. P R Y L I Ń S K I E G O
Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 tel. 50-57.
KURSY ZAWODOWE —

=  i DŻENTELMEŃSKIE

„Izwiestja" donoszą, iż 1-go m aja ro zpo czę ­
ta się kom unikacja  lo tnicza na now outw orzonej linji 
P io trogród — Berlin. Loty odbyw ać się będ ą  codzien­
nie. A dm inistracja  linji posługiwać się będzie  s a m o lo ta ­
mi o tak wielkich zbiornikach, iż lądow anie w Rewlu 
i Rydze będzie  zby teczne  i p rzes trzeń ,  dzieląca P io tro ­
gród od Królewca sam olo ty  odbywać będą  bez lądowania.
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O Z Y  w i e c i e  o TEM,
że przez zastosow anie na W aszych wozach

GAŹNIKA

Z E N IT
zw ię k sza c ie  s z y b k o ś ć  swej m aszyny

zm nie jszac ie  zu ży c ie  b en zyn y?

A tem samem ZYSKUJECIE:

C Z A S  I P I E N I Ą D Z

SOCIETE DU CARBURATEUR

Z  E N I T H
39-51, C H E M I N  F F U I L L A T  

L Y O N  (FRANCE)

MODELARSTWO3
DEWOITINŁ D 21 C  1

D 21 j e s t  m aszyną pościgową, konstrukcji  f ran­
cuskiej.  J a k  widać z planu j e s t  to  jednopła t ,  parasol, 
2 2astrzałami. W szystk ie  części meta low e. Kadłub o 
Pfzekroju  owalnym, kryty j e s t  płó tnem, ty lko w p rzęd ­
n e j  części, gdzie znajduje  się silnik, kryty j e s t  blachą, 
“ lacha zachodzi również na grzbiecie kadłuba, aż d o ­
j e d z e n ia  pilota. 450-cio konny Hispano  chłodzony je s t  
w °dą. Zastosowano tu chłodnicę czołową Chanson, w

Kabiny pasaiersHie w modelach.

Wiele trudności n a s t ręcz a  zwykle m odela rzom  k a ­
bina. Z aopatrzyć  się musim y w dłuto półokrągłe  i p łas­
kie. W zależności od tego, czy je s t  to  dwupłat czy je d ­
nopłat, górny czy dolny, drążym y dłutkami kabinę. Je­
żeli je s t to dwupłat to drążym y kabinę z  boku, jeżeli 
jed no p ła t  górny to z góry, dolny z dołu. Należy uw a­
żać, aby o tw ór umożliwiający nam drążenie dał się ła t­
wo zakryć, k tó rąś  częścią  modelu . Jeże l i  j e s t  to  nie­
możliwe, robimy ścianki, podłogę, lub sufit z deseczki 
lub brystolu. Okna w ściankach  wycinamy i zaklejamy 
od w ew nątrz  p rzezroczystym  celuloidem. Urządzenie 
kabiny robim y przed  zakryciem  o tw oru  p rzez  który 
drążyliśmy. Po zaklejeniu o tw oru  "musimy bardzo  s t a ­
rannie  wyrównać pap ie rem  szklistym powierzchnię ścia­
nek  kabiny. •

** * 
Zawiadamiamy, że czołowy m odelarz  p. 

Ludgar Podwysocki ciężko zaniemógł. Wszystkich k o ­
re sp o n d e n tó w  jego  z prowincji prosimy o kierowanie 
listów pod ad resem : Warszawa, Szp ita l Ujazdowski, 
Sala podchorążych , L. Podwysocki.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

fl. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34

S e k r e t a r j a t  (Złota  25) c z y n n y  od  godz.  10 do 
godz .  19.

^tbrej znajdują  się cz te ry  wyloty rur  doprow adzających  
Powietrze do ka rb u ra to ra .  W m a sce  znajduje się wielka 
Hos« w enty la torków  oraz  dwie wypukłości na cylindry 
, 'spana  u łożone w V. Dla umożliwienia strze lan ia  z głę- 
. ° ko osadzonych  karabinów s trze la jących  przez śmigło 
^ sprzężonych  z m o to rem , m aska  o linji s t rza łu  ma 

jewielkie wgłębienie. Chłodnica do oliwy znajduje  
j. %.w dolnej części maski. S te row an ie  lo tek zew nętrzne , 
nHt s *-e ró w ’ całkowicie uk ry te  w kadłubie  i s ta tecz -  
s? k l  ^ a- 9ó rn e i Pow ie rzni skrzydła znajdują się dwa 
2 ^ “ kościom ierze, u łożone sym etryczn ie .  Na kadłubie 
n v ew eł s trony  znajdu je  się s top ień  o p rzekro ju  kropla- 
P o h ’ ° raz klapa. Płoza ogonowa ze sprężyn  stalowych. 
iern ° Zie n o rm a*ne usz tyw nione linkami. Model malu- 
So T na ko lor  s rebrny i lak ierujem y lak ie rem  spirytu-

P° raz pierwszy samolot pocztowy
inji Tuluza Casablanca, p rz e la tu ją c  nad B arceloną
i m ając  pocz tę  dla tego  miasta ,  a na tom ias t  nie 
m ając — według zapowiedzi radiowych — nic do za­
brania, zan iechał lądowania i zrzucił pocz tę  na małym 
spadochronie .

Lotnictwo komunikacyjne francusk ie  zamierza 
zao p a trzy ć  w szystkie  swoje m aszyny w takie  małe 
spadochrony ,  m o gące  służyć do zrzucania przesyłek  
pocztow ych, a tak ż e  w razie p o trzeby  do zaopa tryw a­
nia odosobnionych punktów. ’

POSADY ZAOFIAROWANE:
H I F R d IU N I H na Gdańsk i do składu sam ocho- 
[\ 1 L U U ii 11 1 il dowego obeznany ze sp rzedażą  s a m o ­
chodów i części sam ochodów  am erykańskich  i f rancus­
kich również wszelkich akcesorji ,  gum i t. d. poszuki­
wany. Tylko poważni ref lektanci fachowcy posiadający 
prawo jazdy będą uwzględnieni. Oferty  pod „Kierownik" 
do adm. „Autolotu".

t  D R 7 F n H IU r  fl s a mochodowy w ojażer dobrze usto- 
u P U ł L U H W I H  sunkowany do sprzedaży sa m o ch o ­
dów am erykańsk ich  i francuskich, tańszej klasy (Ford- 
Renault) na Gdańsk i Pom orze  przez gdańską  firmę p o ­
szukiwany. Tylko poważni reflektanci fachowcy ze zna­
jom ośc ią  niemieckiego i polskiego języka, posiadający 
prawo jazdy będą  uwzględnieni. Oferty pod „Sprzedaw ­
ca" do adm. „Autolotu".

i??!Wj „c
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99M O T O R -S T O C K “
Waszawa, Plac|N apoleona 3.

Tel. 259-14 i 284-97.

WYŁĄCZNE [PRZEDSTAWICIELSTWO 

nr P O L S K Ę

Ś W I E£C

„CHAMPION"

Do nabycia w e w szystkich składach 
akcesorji sam ochodowych.

ZaKaz raidów nic nie pomaga.
Pomimo zakazu raidów atlantyckich, lotnicy 

francuscy  A sso lan t i Lefevre  odlecieli z Francji na 
swym sam olocie  B ernard  — Hispano do S o u tham p to n  
w Angji, aby o k rę tem  „Leviathan“ dostać  się do No­
w ego Jo rk u  i s tam tąd  lecieć drogą Lindbergha do 
Europy. Lotnicy nie posiadają ani paszportów, ani wiz, 
ani dokum entów  nawigacyjnych dla sw ego  jedno p ła to w ­
ca „Canari"; zaniedbali też  dokonania  formalności cel­
nych przy odlocie z Francji. Teraz świat lotniczy 
o czeku je  z zaciekawieniem, jak przyjęci b ędą  lotnicy 
i ich ap a ra t  przez władze Stanów  Zjednoczonych, 
k tó rym  lotnicy nie będą  mogli okazać  żadnego z za- 
zwyczaj wymaganych dokum entów .

POSADY POSZUKIWANE:
K I U [ j |  z kauc ją  poszuku je  p o sady  na wóz prywatny, 
PosaH. u t?s °t>owy w/g ciężarowy. M iejsce objęc ia  
P o t e r J  obo .)ętne. Kaucja w p os tac i  zabezpieczen ia  hi- 
Ktej. n e9°- Ł ask aw e  o fe r ty  do adm. „Autolotu" pod 

"K ierowca z  kaucją“.

AlEROWCfl-MFrHflNIK Poszukuje p osady  na wóz osobo- 
rnoże k, r  wy-ciężarowy, zna język niemiecki,
„Kicm,,, na wY)a2<T Oferty  do adm. „Autolotu" pod

er°wca-m echanik

KltROWni ? a . tak só w kę, 2 długoletnią p rak tyką  poszu- 
-..flutolotu" 6 posac*y- Oferty  pod „Kierowca“ do adm.

S C 1 NTI LLA
I N S T A L A C J E  ELEKTRYCZNE DO SAMOCHODÓW JAKs

M agneta,
Z a p a i a c z e - b a t e r y jn e

P r ą d n ic e ,
Rozruszniki,

R e fle R to r y  i t. d.
OFERTY i KATALOGI 

NA ŻĄDANIE -  GRATIS!

S C I N T I L L  A
Sp. z o. o.

W a rsz a w a , B agate la  15, tel. 438-22.
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GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO „SAINT-DIDIER“ POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODOWE
SpólKa. AKcyjna

Warszawa, M a z o w i e c k a  9, Telefony: D y r e k c j a  —  328-81, Z a r z ą d  — 328-84, B i u r a  i S k ł a d y  — 328-87.

DZIAŁ/ SAMOCHODOWY i MOTOCYKLOWY:
Telefon 335-84.

n  g - *  w , o  « 7  1T T&. S tron ica  frontowa 90 gr. za cm .2 S tronica w tekśc ie  70 i za te k s te m  GO gr. za  cm .2
^  ^  Ł U O Ł Ł n i  O głoszenia  poszukujących  i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trz ec h  wierszy g ra tis .

Prenumerata „flutolotu”: k w a r t a l n a  3.50 zł., p ó ł r o c z n a  7 zł., roc zna  14" zł- Z a g r a n i c ą  2Ąr zł. 50 gr.  N u m e r  p o j e d y n c z y  30 gr.
R edak to r: TADEUSZ QRIIDO KOZ1EŁŁKIEWICZ.  W ydawca: „ A U T O L O T "  Sp. o. o. Red. odp.: STANISŁAW KUCZYŃSKI

D rukarnia .Społeczna '* , PI. G rzybow ski 3|5. te l. 205 - 80.
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